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URYW EK Z DZIELĄ ALFONSA KARRA
pod tytułem

P o d r ó ż  po ni o i ni o g r o d z ie .

P rzed  parą  la ty , pewnego dnia wieczorem, wybra
łem  się odwiedzić bliską m oją sąsiadkę w podeszłym 
już  wieku będącą, lecz bardzo m ilą, dow cipną i ła 
tw ą w obejściu osobę. Sąsiadka m oja nadzwyczaj 
lub iła  kwiaty; trudno  uwierzyć z jaką troskliw ością 

rw ijałem  dla niej bukiety, i ile cieszyło m ię jej zdzi
wienie i radość, gdym  je j ofiarował jaki kw iat nie

znany jej, lub też nieznany w naszej okolicy.
Przyszedłszy do niej, zastałem  tam  pewnego po

deszłego jegom ości, który od roku już objął w po
siadanie w bliskości znaczny ziemski m ajątek , o- 
dziedziczony po jakim ś dalekim krewnym, z warun
kiem  przyjęcia nazwiska darow anego m ajątku, De- 
coudrais. P an  D ecoudrais w krotce zabrał zna
jom ość z moją s ta rą  przyjaciółką, ja  zaś z prawdziwą 
zazdrością patrzyłem  na jego uprzedzające dla niej 
grzeczności. W krótce też zaprzyjaźnili się tak, że 
praw ie codziennie przepędzali wieczory wspólnie za
baw iając się w tryk traka . Jednego dnia poszedłszy 
do mojej sąsiadki, pokłoniłem  się, oczekując w m il
czeniu na ukończenie partji, i potem ofiarowałem jój 
buk ie t z żółtych róż, który dla niej um yślnie przy
niosłem- Róże były nadzwyczaj piękne, a pani Lor- 
gere l nie m oła się ich dosyć nachwalić. P an  D e
coudrais m ilczał i zdawał się być zamyślony. Z po- 
dziwieniem patrzyłem  na niego,— nie m ógł zrozumieć 
tajem niczego wpływu, jaki nań wywarły przyniesione 
róże; lecz w krótce pani L orgerel zaczęła mówić
0 czem inszem, i sądziłem że to było moje tylko przy
widzenie. .

Jednakże P- D ecoudrais roześm iał się i rzekł: czy 
uw ierzycie , że ten  bukiet jakby czarodziejską siłą, wy
wołał przed oczy moje całą jednę bardzo ważną 
chwilę mej młodości. Przez p ięć m inut byłem za
kochany w pewnej kobiecie, która teraz powinnaby 
m ieć około la t sześdziesiąt, jeżeli jeszcze żyje. M u
sze wam opowiedzieć tę  h istorję , jest to okoliczność, 
k tóra wywarła wielki wpływ na całe moje życie,
1 którój wspomnienie, dziś jeszcze, kiedy krew moja 
ty le  tylko ma ciepła, ile po trzeba żeby żyć i g rać 
w  pufa wzrusza m ię jeszcze nadzwyczajnie.

M iałem ówczas la t 20, jest tem u zatem już przesz
ło  la t 40; dopiero co ukończyłem szkoły, w których 
młodzież ówcześnie zatrzym ywano dłużój niż dzisiaj. 
Gdy ojciec mój rozważywszy za m nie lecz beze m nie,

wszystkie okoliczności odnoszące się  do wyboru s ta 
nu, oświadczył mi pewnego poranku, że wyjednał 
dla mnie stopień porucznika w pułku stojącym  g a r 
nizonem w Owernji, i że za trzy dni mam być gotów 
do podróży.

Zmięszało m nie to  n ierm iernie, bo nie czułem 
wielkiego powołania do stanu  wojskowego; trudność 
ta  jednak  z ła tw ością jeszcze byłaby usunięta . W i
dok świetnego m unduru , kilka słów pobudzających 
am bicję, trochę muzyki, zrobiłoby ze mnie do wybo
ru  Acbilesa lub Cezara, — ale byłem zakochany!

Za nic w świecie nie odważyłbym się pisnąć 
i słowa o tem  mojem u ojcu, ca łą  odpowiedzią jego  na 
moje zwierzenie byłby rozkaz wyjazdu tego jeszcze 
wieczoru; lecz m iałem  wuja i jakiego jeszcze wuja!

B ył to człowiek tego sam ego wieku jak  ja  mam 
dzisiaj, lecz pozostał zawsze młodyńi; nie dla siebie, 
gdyż żaden starzec z łatw iejszą jak  on rezygnacją 
nie wyrzekł się szatana spraw  jego i ponęt, lecz dla 
drugich. Lubił młodzież, rozum iał ją  i niezazdro- 
ścił jej. N ie sądził, że ułom ności jego wieku są po
stępem  i że starość je s t koniecznie m ądrością. 
W skutek wrodzonej dobroci i rozsądku, żvł szczę
ściem drugich.

M ięszał się do w szystkich szlachetnych pusto t 
i z serca płynących niedorzeczności młodzieży; był 
powiernikiem  i protektorem  wszystkich m iłosnych 
uczuć długów i m arzeń. Poszedłem do niego i rze
kłem: W ujaszku jestem  nieszczęśliwy!

Założyłbym się o 20 luidorów że to nie p ra
wda, odpowiedział mi.

—  Ależ wujaszku nie żartu j, przegrałbyś.
—  Jeżeli przegram  to zapłacę; a może to  cię po

cieszy w twojem  nieszczęściu.
—  Nie wujaszku, pieniądze nie m ają nic w spólne

go z mojem nieszczęściem .
—  Powiedz że mi o co idzie.

O jciec mi oświadczył, że zostałem  poruczni
kiem w pułku.**

A to mi wielkie nieszczęście! m undur świetny, 
oficerowie sam a wyborowa młodzież.

— K iedy ja nie życzę sobie służyć w wojsku.
Jak to?  nie chcesz być /.ołnierzem? czybvś przy

padkiem m iał być tchórzem?
— Nie wiem jeszcze tego; lecz tobie tylko wujasz

ku pozwolę sobie uczynić podobne zapytanie.
— Dobrze więc, mój przyjacielu; lecz dla czegóż 

me chcesz być żołnierzem?
— Ponieważ chciałbym  się ożenić.
— Tam  do kata!
— To nie żarty , wujaszku, je stem  zakochany.

— Cc! i ty  nazywasz to  nieszczęściem , niewdzię
czniku! Oóżbym ja  dał za to, żebym m ógł być za
kochanym! Lecz cóż to  jest za przedm iot tak  p ięk
nych zapałów?

— W ujaszku, to  anioł!
— W iem , wiem, zawsze bywa aniołem . Później 

będziesz wolał kobietę. Z tem  wszystkiem powiedz, 
jakiem  ludzkiem  im ieniem  wabi się ten anioł?

—  Im ię jej, Noemi.
—  N ie o to  się pytam  —  dla ciebie N oem i, to 

dosyć, lecz ja  chc ia łbym  wiedzieć; czem jest ten  a- 
nioł, z jak iej rodziny, jak ie nosi nazwisko?

—  Nazywa się panna Amelot.
—  H o, ho, to lepsze jak  anioł; b runetka , wysoka, 

sm agła, z aksam itno-czarnem i oczyma. G ust twój 
pochwalam .

— Lecz wujaszku, gdybyś poznał jój p iękną  du
szę!..

—  Rozumiem już, ro zu m iem ... ale czy masz je j 
wzajem ność?

— Tego nie wiem.
— Jak to ! ty  niegodny siostrzeńcze swojego wuja! 

przesiadujesz po całycti dniach w jó j dom u i nie 
wiesz jeszcze czy jesteś kochany.

— Ona nie wie naw et o tem  że ją  kocham , mój 
wuju.

— Oho! już co pod tym  w zględem  tó się  mylisz; 
nic się na tem  nie rozumiesz. Zaręczam  ci, że przy- 
przynajm niej kw adrans pierwej o tem  wiedziała niż 
ty  sam.

— To tylko wiem, kochany wuju, że odbiorę so
bie życie, jeżeli je j m ieć nie będę.

— A jednak wiele mówi przeciwko tem u, żeby 
ona została żoną tw oją: ojciec twój je s t bogatszy od 
je j ojca, nie będzie chciał zezwolić na ten  związek.

—  K iedy tak , to wiem co już m i tylko pozostaje.
— Al ż nie tak gorąco, mój siostrzeńcze, nie zróbże 

niedorzeczności jak ie j przynajm niej; pierwej posłu
chaj trochę.

— W ięc słuchani.
— Naprzód nie możesz żenić się teraz, m ając la t 

dwadzieścia.
— A to dlaczego, mój wuju.
—- Bo ja  tego nie chcę, a bezemnie m ałżeństw o 

to nie może p rzy jść do skutku.
—  Ach! mój drogi w ujciu !
— Je że li panna cię kocha i przyrzecze oczekiwać 

na ciebie trzy  la ta ...
—  Aż trzy  la ta?
—  Bez żadnych uw ag, bo dołożę jeszcze czw arty.



Jeżeli mówię panna przyrzecze czekać na ciebie trzy 
la ta ,  ty  odjedziesz do pu łk u .......

—  J a k  to? wuju.
—  Lecz nie do tego pułku w Owernji, ale do puł

ku stojącego tu  w bliskości, w którym wyjednam ci 
stopień oficerski, i zkąd będziesz mógł przyjeżdżać co 
trzy miesiące do nas, aż do pożądanej chwili.

—  To dobrze wuju, lecz jak się dowiedziee' czy 
ona mnie kocha?

— Ja k  się dowiedzieć! do pioruna! trzeba się jej 
zapytać.

—  Lecz ja  nie ośmielę się nigdy.
— No, to bądź posłuszny ojcu i wybieraj się 

w drogę.
—  Ależ, mój wuju, ty  nie wiesz co to za dziewczy

na; sto razy chciałem jej powiedzieć że j ą  kocham, 
przeklinałem m ą  nieśmiałość, dręczyłem moją b ie
dną głowę na wszystkie sposoby, uk ładałem  i uczy
łem  się na pamięć oświadczenia, pisa łem  lis ty ,— 
wszystko na nic. K iedym  miał mówić, czułem że 
mię pierwsze słowo dławi i zaczynałem o ezem in- 
nem . Je j  spojrzenie ta k  słodkie ale zarazem tak 
surowe! Zdawało m i się że ona nie może pokochać 
mężczyzny, i zw racałem  rozmowę na inny przedmiot.

Co do listów, udawało mi się jeszcze gorzej; 
w chwili kiedym je m ia ł  doręczyć wydawały mi się 
ta k  niedorzecznemi, że j e  dar łem  w drobne kawałki.

Z te rn  wszystkiem trzeba ci wziąść po s tan o 
wienie mój chłopcu; zaraz ci powiem dla czego 
twój ojciec nie objaśnił cię o wszystkiem. Jeżeli 
cię posyła do Clermont, to  dla tego że dowódzca 
pułku jest jego przyjacie lem , i że m a córkę która 
jest d la  ciebie przeznaczoną. Związek bogaty i świe
tny. Ależ...  me przerywaj mi, wiem, że zakochany 
na to wszystko nie zważa, i przyznać należy że robi 
olbrzymie głupstwo, jednak  przykro by mi było 
gdybym sam nie popełnił podobnej niedorzeczności; 
ty lko niezdary i niedołęgi są  od nich wolnemi. 
W iem  że sta rzy  nazywają to złudzeniem; kto wie 
jednak  czy oni sam i się nie łudzą. Szkło zm niej
szające przedm ioty , równie je s t  nieprawdziwe jak  
szkło powiększające.

Jeżeli ona cię kocha, powinieneś wszystko dla niej 
poświęcić; to nie mądrze, ale szlachetnie, ta k  po- 
winienieneś postąpić; —  lecz przedewszystkiem po
trzeba  wiedzieć czy cię kocha, a do tego  przedsta
wia się wyborna sposobność. Chcą ją  wydać za 
mąż, mój siostrzanku; myśl ta  przeraża cię, chciał
byś przyłożyć szpadę do piersi twego przeciwnika, 
wszak prawda?

Otóż postaraj się zachować cząstkę te j  pięknej 
odwagi w obec twej pięknój Noemi. Chcą ją  wy
dać za człowieka -bogatszego od ciebie, z ty tu łem  
i w warunkach, które zezwalają na bezwłoczne ich 
pobranie się, gdy  tymczasem na ciebie oczekiwać 
potrzeba. Idź więc do N oem i i powiedz jej, że ją  
kochasz, ona wie o tern, lecz to nic n ie  wadzi, t a 
kie rzeczy mówią się wyraźnie, zobowiąż ją ,  bo do 
pioruna! ona musi cię kochać. J e s te ś  młody, ładny 
i niegłupi chłopiec, zobowiąż ją  aby przyrzekła cze
kać na ciebie trzy la ta , i mech o tem zapewni mnie 
na  piśmie w liście do mnie adresowanym, który 
u siebie zachowam. Naówczas ja zerwę owo ułożo
ne małżeństwo; przeniosę cię do innego pułku, i za 
trzy  lata, niezważając na nic, na twego ojca, a na
wet na samego szatana,  pożenię was.

—  Wujaszku, co powiesz na to?
—  Cóż takiego?
—  Napiszę do nićj.
—  I  tak  dobrze.

Pożegnawszy wuja poszedłem napisać  list; nie 
było to d la mnie trudnością, dla mnie który już sto 
piędziesiąt razy do niej p isałem; lecz zakłopotało 
m nie  to, jak im  go oddać sposobem? Czas był dro
gi, wkrótce więc uczyniłem postanowienie: kupiłem 
bukiet żółtych róż i w środek  wsunąłem b ile t

Może to niedorzecznie, lecz ta k  było, jak dziś 
pam iętam .

P o  wyznaniu mej miłości, błagałem żeby była mi 
wzajem ną i oczekiwała na mnie trzy la ta :  prosiłem 
ją  aby jeżeli podziela moje zamiary, przypięła do su
kni wieczorem jednę  z ofiarowanych jej róż; n a 
ówczas, p isałem, ośmielę się mówić z panią, co u- 
czynić należy dla zapewnienia mojego szczęścia, bo 
nie śmiem powiedzieć naszego.

Ah! to w środek buk ie tu  włożyłeś pan bilet,  rze
kła pani Lorgerel.

—  Tak  je s t .
—  Cóż potem?

— P o tem , — Nóemi nie przypięła wieczorem ró
ży do sukni; chciałem sobie odebrać życie, wuj p rzy
musił mnie aby udać się z nim do Clermont. Po
został tam  przez dwa miesiące, będąc moim nieod
s tępnym  towarzyszem w gronie młodych oficerów, 
i w końcu uspokoił mię, przekonawszy że Noemi 
mnie nie kochała.

—  Ależ wuju, mówiłem mu, ona zdawała się być 
zawsze tak  uradow aną mojem przybyc iem , czyniła 
mi także czułe wymówki jeżeli się kiedy spóźniłem.

— Bo widzisz —  odpowiadał —  kobiety lubią 
patrzeć  na wzburzone przez nich uczucie miłości 
gdziekolwiek się ono ukaże, lecz są osoby które się 
im niepodobają.

Nakoniec, prawie zapomniałem o niej, —  n as tę 
pnie ożeniłem się z córką pułkownika, k tórą  s trac i
łem  po ośmiu la tach  pożycia, i oto znowu jestem 
sam; bo wuj oddawna już um arł .  Lecz czy uw ie
rzycie, że niekiedy myślę jeszcze o Noemi, a  co 
dziwniejsza, że widzę ją zawsze jeszcze młodą, s ie -  
dem nasto łetn ię  panienką, z c iem nem i włosami i o- 
czami, jak mawiał mój wuj, aksam ituo-czarnem i,— 
gdy tym czasem  to musi być dzisiaj jakaś dobra  so
bie s taruszeczka.

—  W ięc pan niewiesz co się z n ią  stało?
— Nie wiem nic.
—  Ale., pan przecież nie nazywasz się Decou- 

drais?
—  Nie, —  to nazwa majętności mego wuja, ja 

się zowię E dm und  d’Abrheim.

—  T ak ,  to prawda.
— Co znaczy to poświadczenie?...
—  Oto, j a  powiem co się stało z Noemi.
— Co?...
—  Dowiedz się najprzód że cię szczerze kochała .
—  A róża żółta?
—• Niewidzia ła  pańskiego bile tu , jego odjazd na

gły  pogrążył j ą  w ża lu ,— potem... zaślubiła pana de 
Lorgerel.

— P a n a  de Lorgerel!
— T a k  je s t  pana de Lorgerel,  po k tórym  jestem 

obecnie wdową.
—  J a k  to...  to pani jesteś N oem i Amelot?
—  Niestety! tak  je3t.
— Mój Boże! ktoby uwierzył, że m y kiedyś sp o t

kamy się i nawet się niepoznamy!

— To  prawda! i że połączemy się d la tego tylko 
aby g rać  w try k trak a .

—  Lecz bukiet?
—  Bukiet jest —  chowałam go ciągle.
Pani Lorgerel poszła do szafy po hebanowe pudeł

ko i o tworzyła go. W yję ła  z niego buk ie t  zwiędły. 
Cała była drżąca ze wzruszenia.

—  Rozwiąż go pani: rozwiąż, zawołał pan  D e- 
coudrais.

Rozwiązała bukie t i znalazła bile t ,  k tó ry  znajdo
wał się tam  la t przeszło czterdzieści.  Oboje pozo
sta li  w milczeniu; ja  chciałam oddalić się, p. De- 
coudrais także powstał.

P ani Lorgerel wzięła go za rękę i rzekła:
—  Masz słuszność. Nie trzeba  aby to odmło

dzenie chwilowe serc naszych, m iało m iejsce przy 
widoku zestarzałych  tw arzy jakiemi są nasze. 0 -  
chrońmy od tój śmieszności to sz lachetne uczucie, 
które użyczy może n am  szczęścia na  resz tę  dni życia 
naszego. Nie powracaj pan  jak za dni kilka.

Od tego  czasu s ta ry  Decoudrais i s ta ra  de L o r 
gere l nie rozłączają się; pomiędzy n iem i zachodzi 
związek uczuciowy, k tó rem u podobnego w życiu 
m ojem  nigdy nie widziałem. W spominają wspólnie 
wszystkie szczegóły tej miłości, która w swoim cza
sie nie m ogła  się wyjawić, tysiąc rzeczy mają sobie 
do powiedzenia, kochają się z odniesieniem do p rze
szłości; chcieliby może zostać małżonkami, lecz nie 
śmią się pobrać-

>A PROWINCJI
P O W I E Ś Ć  W D W Ó C H  C Z Ę Ś C I A C H
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Elizq Orzeszkowi;.

(D alszy ciąg).

IX.

B A L U  D S l K B Ż A W C r .

Południe zbliżało się, we dworze A dampolskim 
i na otaczających go polach ruch był od kilku r o 
dzin wielki, oboje państwo Jerzowie oddawna krzą
ta li  się koło^gospodarstwa, a A leksander siedział 
jeszcze w swoim pokoju przed lu s te rk iem , głęboko 
pogrążony w wykończaniu szczegółów swej toa le ty .  
Po wczorajszej bytności w Niemence spał d ługo ,  
i w snach m usiał znać ciągle widzieć W incum ę,  bo 
podkręcając przed zwierciadłem jasny  wąsik, przy
gładzając włosy, cichutko wymówił je j  imię z pół 
figlarnym, pół radośnym uśmiechem. Był bardzo 
zamyślony, chwilami zdawał się zupełnie zapominał
0 niedokończonej toalecie, machinalnie patrzy ł na  
twarz swą odbitą  w lus te rku ,  i to uśmiechając się, 
to jakby w wewnętrznym nam yśle pokręcając g ło 
wą, m o ta ł  sobie cóś ciągle i m otał na pieszczony 
wąsik.

N agle b rzęknęły  w pokoju klucze, i młody cz ło
wiek u jrza ł  stojącą za sobą panią Snopińskę. Od
wrócił się i pocałował czule jej rękę.

—  Dobrze że m am a przyszła, rzekł, m am  z m a
m ą do pomówienia.

—  Cóż takiego Olutku? sp y ta ła  Snopinska s ia 
da jąc  naprzeciw syna.

— Myślę żenić się, odpowiedział krótko bez 
wszelkich preliminarji .

Suopińska k lasnęła rękam i, pól z przestrachem  
pół z radością.

—  Z kimże, moje dziecko? zawołała.
—  Z W incuaią  Niemeńską.
—  Ależ ona już zaręczona, Olutku.
—  W  tem i sęk moja mamo. Że ona mną t r o 

chę już za ję ta ,  jestem tego pewny; no na tu ra ln ie  że
1 ja ją  kocham, bo bez miłości pewniobym się nie 
żenił, ale ponieważ jest zaręczoną, m a skrupuły ,  
i o to idzie aby  o nich zapomniała. Bo też B o
giem a prawdą, nie warto żeby takie śliczne s tw o
rzenie robiło z siebie ofiarę dla takiego sz lachciury  
jak  te n  Topolski.

— Już  to pewno, mój Olutku, rzekła po chwili 
nam ysłu  Snopińska, że ty  do niej daleko lepiej p a 
sujesz jak  Topolski.  P a trzy łam  na was jak  prze- 
szłej niedzieli szliście razem z kościoła przez cm en
tarz, i m yśla łam  sobie właśnie, że śliczna i dobrana 
z was para, i nie tylko ja  tak  m yśla łam  ale i inni 
to mówili.

A leksander z zadowoleniem pokręcił wąsika; Sno
pińska mówiła dalej:

—  P rz y tem  panna Niemeńska, to wcale nie zła 
pa r t ja ,  ma swój folwark i jak  mówią pięknie zago- 
spodarzony. Tę część która należy do je j ciotki, oj
ciec odkupiłby dla ciebie i jestem pewna że nic by 
przeciw te m u  małżeństwu nie miał.  Ale jakże zro
bisz żeby zrekuzowała narzeczonego?

— O tem właśnie chciałem pomówić z m a m ą ,  
trzeba  abyśm y wydali bal.

— Bal? zawołała Snopińska składając ręce. J e 
zus, Marja! a to na  co?

—  Trzeba abyśm y wydali bal, powtórzył A le 
ksander  z powagą, ale to bal co się zowie. Zrobi 
to na niej wrażenie. J a  szepnę je j  do uszka, że za 
bawa ta  na jej cześć urządzona, blask i gw ar  odro 
dzą ją  i olśnią, w tańcu  rozmarzy się jak to  zwykle 
z pan ienkam i bywa, ja  tym czasem  oświadczę s ię ,  
i ręczę m am ie że wyjedzie ztąd ta k  rozkochana, że 
jak na drug i dzień pojadę do N iem enki,  przyrzecze 
mi a Topolskiego zrekuzuje.

—  Jak ie  to w tój twojój głowie pomysły! rzek ła  
zachwycona synem Snopińska. Może i masz rację, 
ale jakże to będzie? J a  nigdy balu nie w ydawałam; 
i prawdę rzekłszy nigdy naw et na żadnym nie by
łam; ani więc m am  wyobrażenia jak  to ta m  na b a 
lu być powinno.



—  Niech, już m am a o nic się nie turbuje ,  ja  sam 
wszystko biorę na  Biebie. Kucharzów i lokajów, naj
m ę  tych , którzy m ieszkają  w rezydencji hrabiny na 
w y j a d e k  jój przyjazdu; oświetleniem domu i przy
ję c ie m  gości sam zarządzę. P rzec ież  znam się na 
t e m ,  bo n ie na jednym balu byłem i u pani Karlicz 

i  gdzieindziej.
Snopińska zamyśliła  się i m achinalnie brząkała 

k luczami.
—  Ależ, moje dziecko, rzekł apo chwili, to będzie 

straszn ie  wiele kosztować!
—  Czyż m am cia  żałuje pieniędzy dla mego 

szczęścia? rzekł A leksander pół żałośnie, pół piesz
czotliw ie.

—  Ju ż  to wiadomo, że ja  dla twego szczęścia to- 
b y m  i sam a w ogień wskoczyła, ale widzisz Olut- 
k u ,  co ojciec.. .

—  Ojciec! podchwycił Aleksander, z nim będzie 
t ro ch ę  t rudna  sprawa. No, ale jak  my z m am ą 
uw eźm iem y się oboje, to wszystko dobrze pójdzie. 
J a  wiem, że ojciec chce abym  ożenił się; otóż po
w iem  m u, że jeżeli nie z W in cu n ią  to  n igdy z nikim 
n ie  ożenię się, a co naw e t  i nie zupełnie skłamię, bo 
t a  dziewczyna tak m i wlazła w głowę, że ją  tylko 
widzę we śnie i na jawie. Nakoniec i to nasunę 
ojcu na uw agę ,  że przecież wezmę niezły posag.

— A niezły, niezły, powtórzyła m atka, słychać 
że ten  Topolski tak  pięknie urządził N iemenkę, że 
da je  ona tyle  dochodu co Adampol, cboć pięć razy 
większy...

—  Ot widzi mama! a jak ja  wezmę Niem enkę, to 
pew no daleko lepiój jeszcze potrafię ją urządzić jak 
Topolski,  bo ożeniwszy się i do gospodarstwa wezmę 
się  nie na żarty.

—  Dobrze, dobrze, mój O lutku, t r z e b a  dziś b ę 
dzie o tem  wszystkiem pomówić z ojcem. Ale k ie
dyż to ten  bal  być powinien!

—  N atu ra ln ie  że najstosowniej będzie na S tą  
A nnę ,  bo to im ien iny  m am y, będzie zatem pretekst 
w ybrany  do zabawy. T rzeba żeby m am a przedtem 
pojechała z wizytami w sąsiedztwo naprzód do 
N iem enki,  potem do pani Karlicz, potem....

  J a  m am  oddawać tyle  wizyt! krzyknęła p rze 
straszona Snopińska; moje dziecko, a  toż na  co?

—  Bo inaczćj n ik t  z dam nie przyjedzie do nas....
—  Ależ ja  chyba do te j  pani Karlicz nie pojadę, 

to  taka  pan i ......
— Niepodobna moja mamo, ja tam  bywam  tak  

często! Zresztą to najbogatsza  obywatelka w oko
licy i przyniesie nam honor swoją bytnością.

—  A leż mój Olutku, to będzie s traszna dla mnie 
fa tyga  i subjekcja.. .  ja  nie przyzwyczajona... .

.— Moja mamciu, m oja  droga m am ulku, czyż 
m am cia  nie zrobi tego  dla mnie, dla mego szczę
ścia? mówił Aleksander; ca łu jąc  m atkę  po rękach 
i przym ila jąc  się do niej.S

—  A leż  zrob ię, zrobię mój koteczku! pojadę 
w szędzie gd zie  zech czesz, byleby to było  dla tw ego  
dobra; ty lk o  z ojcem spraw s ię  jakkolw iek , odrzekła 
Snopińska całując syna.

W  parę godzin po tej rozmowie między m atką  
i  synem , pan Jerzy  zaatakowany przez obojga, w y
krzykiwał ze zdziwieniem i przestrachem:

—  Bal! bal! a co wam do głowy przyszło? w sa
m e żniwa bal wydawać? czyście powarjowali oboje! 
Słuchaj Anulku, ty  sam a niewiesz co gadasz, a ten  
błazen to prędko cały dom do góry nogami zechce
przew rócić!

Jeżeli papo nie zgodzi się spełnić moją prośbę, 
hede bardzo nieszczęśliwy! pokornie i ze sm utną  
m iną  rzekł Aleksander.

  N ieszczęśliw y! n ieszczęśliw y! pow tórzył p.
J e rz y ,  a oczy jego strasznie zafrasowane biegały  
po wszystkich kątach pokoju. Czemże ciebie u licha 
ten  przeklęty bal uszczęśliwi?

  Da mi za żonę kobietę  bez którój żyć nie
mogę, smutniej  jeszcze odparł młodzieniec.

W iedział że trafi w słabą stronę ojca, pan Jerzy  
zm ięk ł trochę, lubo bronił się  jeszcze en erg iczn ie . 
A leksander u k ląk ł przed nim  i zaczął ca łow ać go , 
w ręce i kolana.

Mój ojczulku, mówił, mój papunieczku najdroższy, 
najlepszy* cZJ ż PfP° te ? °  jedynego , tego  ostatniego 
dobrodziejstwa dla mnie uczynić nie zechce? J a  
wiem że papo j uz bardzo wiele na mnie wydał, że 
lenszego ojca na całym świecie n ie m a ,  ale niech pa
po jeszcze ten raz zlituje się nademną....

S n op ińska  stojąc za krzesłem męża szlochała mu 
nad uchem.
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—  Jerzy ,  mówiła chlipiąc, zgódź się na to o co 
ciebie jedyne dziecko prosi! czyty jes teś  ty ran  jaki 
albo co? Czy to moje prośby nic już u ciebie nie 
warte? A pamiętasz ja k  to bywało dawniej kiedy 
to  tylkocośmy się pobrali, toś mówił: ,,o co ty mnie 
A nulku poprosisz, wszystko zrobię41 Tak  to dotrzy
mujesz obietnicy! może to tak  dla tego że ja teraz 
s ta ra  i brzydka, ażeby j a k a  młoda i ładna kobietka
0 co cię poprosiła tobyś zaraz uczynił. O , ja n ie
szczęśliwa! taka  to nagroda  dla mnie za 25 letnie 
z tobą dobre pożycie! P a trz  oto dziecko ledwie nie 
płacze tak  ciebie prosi... . wszak to jedynak, a ty  
z sobą do grobu  pieniędzy nie poniesiesz; zresztą 
ja k  ożeni się i weźmie posag, to wróci tobie ten  wy
datek ... .

P a n  J e rz y  krzywił  się, marszczył, za tykał uszy 
palcami, m ruczał pod w ąsem : w same żniwa! po
warjowali, w same żniwa! ale w końcu rzekł do syna 
klęczącego ciągle przed nim:

—  No, dość już tego! wstań Olesia, masz tę  jedną 
dobrą zaletę,  że jak  czego chcesz to prosisz pokor
nie. A ty  Anulku czegóż płaezesz, wiesz przecie że 
j a  na twoje łzy pa trzeć  nie mogę! N iech już tam  
będzie po waszemu: tylko słuchaj Olesiu, jak ty  mi 
po ty m  balu  nie ożenisz się z panią, N iemeńską, to...

—  Ożenię się, papunieczku, ożenię się! zawołał 
podskakując AJeksander i po k ilkadziesiąt razy po
całował ręce ojca. T aka  cudna dziewczyna! Sło
wo daję! że jak  ją  papo zobaczy to  sam w niej roz
kocha się, choć pewnie mamie o tem, nie powie, do
dał figlarnie.

—  Oj, ty  sowizdrzale! rzekł pan Je rzy  mimowoli 
rozśmieszony. A wieleż ta m  pieniędzy na ten  bal 
trzeba  będzie?

T u  był najdrażliwszy punkt całój sprawy. A lek
sander  zażądał bardzo wiele. Oprócz wydatków na 
w ik tua ły ,  oświetlenie, najęcie służby, trzeba  jeszcze 
było powozu dla oddawania wizyt, bo n ikt przecie 
n ie jeździ bryczką gości na bal spraszać; trzeba by
ło nowych m ebli przynajmniej do bawialnego po
koju, muzyki z powiatowego miasta  etc. Dzierża
wca b ra ł  się za głowę, ale wnet A leksander przy
padał m u do kolan, ukochana Anulka zaczynała 
szlochać i nazywać go ty ranem , a pan Je rzy  za tyka
ją c  uszy palcami, wołał: no cicho już Anulku, ci
cho! niech już będzie muzyka, ale na  powóz nie zgo
dzą się za nic! Nowe prośby syna, nowe wyrzuty 
żony. Niechże już będzie powóz, ale mebli za nic 
w świecie nie kupię! p ro tes tow ał oblężeniu.

W  ta rg ,  w ta rg ,  dzierżawca przysta ł na wszystko 
oprócz na m eble, i z niesłychanie zafrasowanemi 
oczami nasunąwszy czapkę na uszy, poszedł w po
le, m rucząc pod wąsem:

—  W  same żniwa! w sam e żniwa!
P o  odejściu ojca, A leksander klasnął w dłonie

1 rzekł do siebie:
—  Wszystko dobrze! Na m eble pożyczę pienię* 

dzy od Szlomy, bo mam u niego kredyt,  a ojcu po* 
wiem że je tylko nają łem . Bal będzie pyszny, 
i Wincunia moja, a Topolski zje harbuza!.. .

Od owego dnia wszczął się w Adam polu ruch nad 
zwyczajny. A leksander codziennie gdzieś wyjeżdżał 
i zwoził do domu m eble,  prowizje, rośliny wazono
we i t. d. Jednej rzeczy nie mógł nabyć w całej okolicy: 
kinkietów i żyrandolów. Wiele go to bolało i drę
czyło. Któż kiedy widział,  aby na balu paliły się 
świece w prostych tylko świecznikach. Już to 
o osta tn ich  niebyło co i m yśleć  żyrandole z na
zwy tylko znane były  w sąsiedztwe, a naocznie wi
dzieli je tylko ci nieliczni szczęśliwcy, którzy wni
kali niekiedy do wnętrza pałacu niezamieszkałej re
zydencji hrab iny . K ink ie ty  znajdowały się w wiel
kiej liczbie na ścianach salonów pani Karlicz. A le
ksandrowi przyszło na myśl, aby poprosić uprzejmą 
dla niego wdówkę o pożyczenie mu lego balowego 
apparatu. Ale rozmyślił się; czy ambicja w s trzym a
ła go od pożyczenia czegokolwiek u bogrte j  sąsiad
ki, czy nie czuł się w usposobieniu jechnia do niej 
będąc tak  żywo zajętym Wincunią. Dosyć że zam
knął się pewnego dnia w swoim pokoju, i z rozpacz
liwą energją wziął się do własnoręcznego wyrabia
nia kinkietów. Dw a dni toczył i heblował od rana 
do późnćj nocy, aż mu pot k rop lam i z czoła spływał, 
ale na trzeci dzień kinkiety były gotowe. Składały, 
się one z kilkunastu  półkoli pięknie wyrabionych 
z orzechowego drzewa, zaopatrzonych w dziurki do 
wsadzania świec i w osobne kółka służące do zaw ie

szania całości na gwoździach. W dzień balu pół
kola te  miały być pozawieszane na ścianach i ozdo
bione wieńcami. B y ł  to pomysł oryginalny, praw
dziwie sielski, ale zręcznością wykonania przynoś.ł 
zaszczyt dobremu smakowi młodzieńca, i świadczy, 
raz jeszcze o jego wielkich zdolnościach do m echani
cznych robót.

Na dwa tygodnie przed balem, rozpoczęło się od
dawanie wizyt sąsiadztwu przez obojga państwa Sno- 
pińskich. Ku tem u  celowi kupioną została k a re ta  
hrabiny, k tóra  od n iepamiętnych już lat s ta ła  nie 
używana w wozowni, i niewiadomo jakim  sposobem 
dosta ła  się na własność komissarzowi hrabiny, K o 
towiczowi. Sprzyjaźniony z Kotowiczem A leksan
der, wiedział o jej istnieniu, i choć to była odwiecz
na landara  na stojących ressorach i z okropnym 
m urzynem  drew nianym  w czerwonej czapce s te r 
czącym w ty le  pudła, kupił j ą  za m a łą  sum m ę, co 
wprowadzJo w dobry hum or p. Je rzego .  A leksan
der kazał zrąbać murzyna, który wielkim strachem  
nabaw iał spotykanych na drodze żydków, obić we
wnętrzne m a te rac e  nową wełnianą m a te r ją , ja k o  
tako oczyścić zczerniałe bronzy, a gdy wszysto już 
było skończone, odstąpił parę kroków od tak  od
nowionej landary ,  i p rzypa tru jąc  się jej z g łębokim 
namysłem, i rzekł.

„ Je ś l i  cię kto o imię zapyta, powiedz żeś ka
re ta !11 Oto an tyk  kiedy an tyk  — szczególniej kie
dy te n  murzyn w ezerwonój czapce s ta ł  z tyłu! No, 
m urzyna już chwała Bogu niema, ale zawsze to Bóg 
wie do czego podobne! °

Zm arko tn ia ł ,  i znać było po k ierunku w e jrz e n ia , 
że pocieszała go ty lko m it ra  hrabiowska, która od
czyszczona, odświeżona żółtą barw ą, jaśnia ła  na 
drzwiczkach ze spłowiałym lakierem .

Ha! rzekł w końcu młodzieniec, cóż robić? 
kiedy papo na lepszy powóz za nic pieniędzy dać nie 
chciał. Fan i Karlicz zresztą  mówiła niedawno, że 
antyki wchodzą w modę. Powiem wszystkim że to 
kare ta ,  którą moja m atka  do ślubu jecha ła ;  będzie 
to znak ze k a re ty  dawno już egzystują w naszym  
rodzie!

P a rsk n ą ł  głośnym śmiechem, i dodał:
— Cóż robić? zawsze to jednak kareta! j a k  oże

nię się kupię sobie lepszą! naturalnie!
Pew nego pięknego dnia , pani Snopińska w jedw a

bnej kraciastej sukni, k tórą  wydobyła z g łęb i  jakie
goś kufra, w starożytnćj atłasowćj kardynałce oszy- 
te j  szeroką torsadą, w czepku o fijołetowych wstąż
kach, wsiadła do owój kare ty ,  wciskając na ręce żół
te  rękawiczki sprowadzone d la niej przez syna. Za 
połowicą wtłoczył się do landary  p. Jerzy ,  w białej 
kamizelce i ślubnym granatow ym  fraku, ze s t ra sz 
nie zafrasowanemi oczami i z białemi rękawiczkami, 
które mu syn w etknął w ręce na ganku .

Aleksander pom agał tylko rodzicom wsiadać do 
karety, a^sam zostawał w domu, bo jechali  oni do 
Niemenki a on um yślił  ta m  im nie towarzyszeć. 
Należało to znać także do jego s tra teg icznych  p la
nów. Może zbyt częstem  bywaniem w Niemence 
nie chciał obudzić podejrzeń i uwagi Topolskiego 
albo może przydłuższą nieobecnością spodziewał się 
obudzić w Wincuni tem żywszą chęć zobaczenia go 
na balu. P ra g n ą ł  on niezmiernie widzieć dziewczy
nę, bo w osta tn ich  dniach aż pobladł trochę  od t ę 
sknoty, ale powstrzymał się i nie pojechał.

F u rm a n  krzyknął na  konie, które po kilku wysi- 
leniach zdołały  zaledwie ruszyć z m ie jsca  landarę ;  
cały ekwipaż ciężko i zwolna ruszył się od ganku 
a pani Snopińska wychyliła się przez okno i zawo
ła ła  do s tojącćj na ganku  sie ro ty  Antosi:

—  Pilnuj — że tylko dobrze kluczów!
P. Je rzy  wysadził też głowę, chciał znać cóś po

lecić Aleksandrowi, ale m achną ł ty lko  ręką ,  nic nie 
powiedział, i schował się w głąb powozu, szepcąc 
pod wąsem: ^

W sam e żniwa! w sam e żniwa!
Ta sam a scena powtórzyła się nazajutrz. P a ń 

stwo Snopińscy pojechali z wizytą do pani Karlicz. 
P an i  Jerzowa na sam ą myśl spotkania się z boga
tą  i światową dam ą, bladła i nie wiedziała co po
cząć ze s u e m i  rękam i odzianemi w żółte rękaw icz
ki. Tym  razem Aleksander nie został w domu. 
Gdy rodzice wsiedli do karety, on wskoczył na  swoją 
leciuchną nejtyczankę, i minąwszy ciężką landarę  
popędził w awangardzie, aby znakomite'j swej w o- 
kolicy przyjaciółce oznajmić wizytę rodziców.
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Wyjazdy te powtarzały się przez dwa tygodaie 
prawie codzień. Pan Jerzy był zły i bardzo zafra
sowany. Po powrocie z każdej wizyty, chodził po 
pokoju z rękami w tył założoaemi i szeptał pod 
wąsem:

— I jaż to wszystko muszę robić dla togo bła
zna, w same żniwa!

Albo powtarzał sobie z wyrzutem:
— Dalibóg zbłaźniłem się! w same żniwa! Ale za

wsze dodawał:
— Może też ożeni się i da Bóg ustatkuje! w same 

żniwa!

Pani Snopińska wróciwszy do domu, zrzucała z sie
bie co prędzej kraciastą suknię i atłasową kardynał- 
kę, układała je starannie w kufrze, i odziawszy się 
w płócienkowy tułubek biegała z kluczami od śpiżar- 
ni do śpiżarni, aby przekonać się czy w czasie jej nie
obecności nie zaszła jaka malwersacja. A Aleksan
der chodził po swoim pokoju, klaskał tryumfalnie 
wt palce i przyśpiewywał:

— Wincunia będzia moja! będzie moja! a Topol
ski dostanie odkosza!

Jeździł i on z wizytami do młodzieży, zapraszając 
wszystkich na imieniny matki. Był także w Topoli- 
nie.* Bolesław zdziwił się trochę niespodziewanemi 
odwiedzinami, ale gdy dowiedział się o co idzie, 
uprzejmie przyjął zaprosiny i przyrzekł że będzie na 
zabawie. A kiedy mu jeszcze Aleksander powiedział, 
że zabawa ta ma być urządzoną głównie dla sprawie
nia przyjemności jego matce, i parę razy z czułością 
odezwał się o niej, Bolesław pomyślał: ma i on swo
ją  dobrą stronę, kiedy kocha i szanuje rodziców! 
i przy pożegnaniu serdecznie uścisnął rękę młodzień
ca, którego, zwyczajem prawdziwie dobrych ludzi, 
więcej żałował niż potępiał.

W Niemence ruszano się także bardzo. Pani Nie
meńska chciała ukochaną swą synowicę pokazać są
siedztwu w całym blasku jej piękności, a Wincunia 
z gorączkowem zajęciem gotowała się do przyszłej 
zabawy. Bolesław rad był że ujrzał ją  znowu oży
wioną i wosołą, i mówił do pani Niemeńskiej:

— Dobrze że Wincunia rozerwie się, może też jej 
tego trzeba było!

A w duchu dodawał:

— Siedmnasty rok ma swoje prawa! Niech mię 
Bóg broni abym się im sprzeciwiał!

I sam przywiózł jej z powiatowego miasta białą 
krepową sukienkę, różową szarfę i różowy wianek na 
głowę.

Nadszedł nareszcie dzień Sw. Anny, dzień z nie
cierpliwością oczekiwany przez całe sąsiedztwo. W nę
trze Adampolskiego domu zmieniło się, jakby za do
tknięciem różczki czarnoksięzkiej. A był to dom 
wcale nie ciasny, bo służył niegdyś za rezydencją ro 
dzicom hrabiny; pokoje w nim były obszerne, posadz
ki niegdyś piękne dochowały jeszcze resztki gładko
ści 2 połysku, na ścianach pomalowanych w jaskrawe 
barwy ale trwałym staroświeckim sposobem, gdzie 
niegdzie tylko znaczne były uszkodzenia ręką czasu 
dokonane. W bawialnym więc pokoju, na miejscu 
prostych jesionowych sprzętów, stanęły wcale zgrab
ne mahoniowe mebelki, kupione sekretnie za poży
czone od Szlamy pieniądze. Pana Jerzego wyrzuco
no z sypialni i gabinetu, wraz z łóżkiem, parawanem 
i z staroświeckiem biórkiem pełnym ksiąg rachunko
wych, a w obu pokojach ustawiono natomiast stoliki 
do kart i przekąsek; toż samo stało się z sypialnią pa
ni Jerzowej, z której sztuki szarego płótna, naprzę- 
dzione motki i podobno kosz z kurą wysiadającą na 
jajach, poszły na tymczasowe wygnanie do pokoiku 
Amtosi w officynie. Z najobszerniejszego pokoju wy
niesiono magiel, kufry z bielizną i deskę dó prasowa
nia, a urządzono z niego salę do tańca. Tam na 
świeżo wybielonych ścianach, pozawieszano kinkiety 
roboty Aleksandra i owito je wieńcami z nieśmier
telników i habru; pod ścianami ustawiono wszystkie 
krzesła jakie się dały zebrać w całym domu, u okien 
urządzono klomby z przesadzonych w wazon y kwi
tnących róż i innych roślin. Inny znów pokój zwy
kle pusty a obszerny, obrócono na salę jadalną zresz
tą  na posadzkach leżały gdzie niegdzie świeżo ku
pione dywany w złym wprawdzie gatunku ale nowe

i kwieciste, po stolach stały lampy, a po całym domu 
kręciło się kilku najętych lokajów w białych baweł
nianych rękawiczkach. Dwóch kucharzów hrabiny 
sporządzało w kuchni pasztety, torty, lody, limonja- 
dy i t. d. Aleksander zaś od rana ubrany, ufryzowany, 
uperfumowany, biegał z kuchni do kredensu, z kre
densu do pokojów, dysponował, poprawiał, ustawiał, 
czuł się widocznie w swojej sferze, a żadnej nie opu
ścił sposobności, aby nie pocałować w rękę ojca lub 
matkę i nie przymilić się do nich czem rozmarszczał 
czoła i rozpogadzał zakłopotane oczy rodziców, odu
rzonych i zmartwionych tym tak niezwykłym dla 
nieb, a tak kosztowym gwarem i zamętem w domu.

Gdy nareszcie o zmroku, na dziedzińcu Adampol- 
skim zapaliły się kolorowe latarnie, w pokojach za
gorzało mnóstwo świateł, wszystko tam wyglądało 
dość ładnie i gustownie. Znać było wprawdzie 
w całem urządzeniu pospiech, dorywczość, łataninę 
i oszczędao.-ć, nie było tam owej łatwój i bez zarzu
tu elegancji domów zdawna przywykłych do podob
nych przyjęć, ale też dzięki gustowi i sprytowi Alek
sandra, nic nie wydawało się śmieszuem, a nawet 
oczom mieszkaiiców prowincji, którzy nic wspanial
szego nie widzieli, wszystko mogło się wydać pięknem 
i yrykwintnem. Muzyka sprowadzona z powiatowego 
miasta i złożona z czterech skrzypiec, basetli i kla- 
rynetu, umieszczona była w małym pokoiku przylega
jącym do sali w której miano tańczyć, przy drzwiach 
osłoniętych pąsową firanką i ozdobionych szerokie- 
mi gałęziami bluszczu pożyczonego z oranżerji hra
biny.

Zabawa u dzierżawcy by ła dla całego sąsiedztwa 
gratką nie lada. Poważni ludzie pospieszyli na pre- 
feransa i pogadankę o wiadomościach gospodarskich 
i gazetowych: matki rade były że w licznem zebra
niu pokażą swe córki, panny drżały na samą myśl 
o stroju, muzyce i tańcach, a przytem serduszka ich 
biły jednój do tego, drugiój do owego z młodych są
siadów; młodzież pospieszyła też chętnie bo i ich ser
ca biły jednego do tej, drugiego do owej z młodych 
sąsiadek.

To też zaledwie zmrok zapadł, przeszło sześć
dziesiąt osób napełniło zaimprowizowane salony 
Adampolskiego domu. Przy stolikach kartowych 
zasiedli niemłodzi dzierżawcy z sąsiedztwa, kilku 
właścicieli niewielkich folwarków, dwóch czy trzech 
urzędników z X. a nawet ze trzech komissarzy z ad 
ministracji dóbr hrabiny. W bawialnym pokoju 
gwarzyły matrony, które przyjechały same jedne 
bez córek i kuzynek, a w sali do tańca najrzęsiściój 
oświetlouój i najobficiej ubranej w zielone rośliny, 
migotały powiewne ł różnobarwne suknie panien, 
a za niemi niby rój motylów za kwiatami uganiało 
się kilkunastu młodych ludzi. Matki i ciotki zasia
dły pod ścianami ścigając wzrokiem panny, gwa
rząc, śmiejąc się i obmawiając, jak to zwykle bywa 
między wjejskiemi sąsiadkami.

Pod gruppą zieleni utworzoną z mirtów i róż 
kwitnących, siedziała Wincunia pośród kilku towa
rzyszek. Skromne lecz gustowne ubranie, blask 
sztucznego światła i wrażenia jakie sprawił na nią 
gwar i tłum ludzi, niezmiernie podnosiły wrodzone 
jój wdzięki. Policzki jej kwitły delikatnym ru
mieńcem, oczy powlekły się połyskliwym, wilgot
nym blaskiem, z za przezroczystej sukni lubo uszy
tej pod szyję ukazywały się śnieżne i kształtne r a 
miona. Jedynym kosztownym klejnotem jej toa
lety, był sznur drobnych pereł, pamiątka po matce, 
który po kilka razy otaczał jej szyję i zsuwał się za 
krepę sukni.

Za krzesłem Wincuni stał Aleksander z rozpro
mienioną twarzą, i ze znaczącym uśmiechem prze
mawiał do niej co chwilę pół głosem.

Lokaje roznosili herbatę, muzyka nie odezwała 
się jeszcze, ba z rozpoczęciem tańców oczekiwano 
na panią Karlicz, która jeszcze nie przybyła.

Nareszcie pod oknami zaturkotały koła karety, 
jedynćj karety jaka dnia tego mimo licznego zebra
nia podjeżdżała pod ganek Adampolski, i po pokojach 
rozszedł się głuchy szmer powtarzająch z ust do 
ust: „pani Karlicz przyjechała!11

Jako jedynej bogatej obywatelki i światowój ko
biety, jaka miała się znaleźć w obecnen zebraniu, 
przybycie jej było uważane prawie ogólnie za na j

większy honor dla domu i najwspanialszy splendor 
zabawy.

Aleksander ruszył się ze swego stanowiska, lubo 
jak się zdawało niechętnie, i spotkał świetną panią 
u drzwi sali. Ubrana była bog ,to ,  w czarny aksa
mit i koronki, suknia jej wlokła się za nią wspania
le i szeleściała miękkiem dotknięciem aksamitu do 
posadzki, czarne włosy ustroiła koralami, a czoło 
przysłoniła drobnemi loczkami niby mgłą rucho
mych chmurek lub wężyków. Za nią postępowały 
dwie pysznie też ustrojone młode panny, bawiące 
nieustannie przy niej dla towarzystwa.

Światowa pani powitana naprzód głuchym szm e
rem poprzedzającym jój kroki, a potem ogólnem 
milczeniem wyrażającem ciekawość i admirację, 
stanęła na progu sali, ognistemi swemi oczami szyb
ko orzuciła całe zebranie, a szyderski bardzo pręd
ko powściągnięty uśmieszek, przebiegł jej pąsowe 
i kształtne ale kapryśnie zagięte usta.

Aleksander podawał jej rękę na powitanie i z peł
nym galanterji ukłonem wymawiał późne przybycie. 
Pani Karlicz zaś miała się głośno, i odpowiedziała 
pół żartem pół seijo:

— Vous savez monsieur Oleś que les grands sei
gneurs sont toujours tardifs. — Rozumiesz pan to 
przysłowie, nieprawdaż? bom ci go kiedyś tło- 
maczyła.

— Wszystko co wychodzi z ust pani, pozostaje na 
wieki wyryte w mojej pamięci! wyrzekł pół głosem 
młodzieniec prowadząc panią Karlicz do krzesła, 
ale wzrok jego co chwilę biegał ku Wincuni i spo
tykał się z je j  wzrokiem.

Piękna wdowa zabrała miejsce między żonami 
dzierżawców i drobnych właścicieli, które przypatry
wały się jej z ciekawością złączoną ze zmięszaniem.

Zabrzmiała muzyka i tańce zaczęły się od polo
neza, który trwał krótko, a po nim rozbrzmiał po 
całym domu huczny, dziarski i zamaszysty mazur.

Kilkanaście par utworzyło wielkie koło, które 
kilka razy obiegłszy salę rozprzęgło się i rozwiało, 
a z pomiędzy niego wyskoczyła jedna tylko, piękna 
i dobrana para i pomknęła po sali śród zwróconej 
na nią uwagi ogólnej. Aleksander rozpoczynał ma
zura z Wincunią, ku wielkiemu zdziwieniu towarzy
stwa, spodziewającego się ujrzeć w pierwszój parze 
największy splendor zabawy panią Karlicz, ku wiel
kiemu też zdziwieniu samój tancerki, która przez to  
ujrzała siebie wystawioną na powszechuą uwagę, 
obdarzoną pierwszeństwem przed tylu innemi ko
bietami, passowana niejako na królowę balu.

A śliczn.eż im tak było obojgu, lecącym niby 
w powietrzu, śród rzęsistego światła, z twarzam'i 
zwróconemi ku sobie i oblanemi rumieńcem! Prze
zroczysta suknia dzieweczki unos Ja  się na niej jak 
śnieżysta chmurka, wianek z drobnych róż drżał na 
warkoczu, oczy spuszczały się ku ziemi, a z za wi
śniowych ust ukazywały się bale ząbki niby, rodzone 
siostry pereł które drgały na szyi.

Aleksander był młody, zgrabny, pełen życia, pię
knie więc tańczył mazura, Wincunia była także 
młoda zgrabna, pełna życia, pięknie więc też ta ń 
czyła.

W tej samej chwili, gdy piękna i pięknie tańcząca 
para pomknęła na salę, we drzwiach stanął Bole
sław wy vołany z dalszych pokojów mazurową nutą, 
a może nawet chęcią ujrzenia Wincuni. Spojrzał 
na salę i ścigał wzrokiem snującą po niej białą su
knię dziewicy.

Ta wesoła tancerka płynąca w potoku światła, to 
dziewczę rozbawione, ręka w rękę biegnące w po- 
skokach z obcym mężczyżną, byłażby to jego W in 
cunia, to ciche dziecię słomianej strzechy, z białe
go fartuszka karmiące gołębie, jak fijołek pędzące 
życie w ustroni?

Bolesław ścigał ją oczami i twarz jego bladła. 
Zdało mu się że to nie ona, że jego ukochane dziew
czę 1’ozwiało się i umknęło gdzieś daleko, a na jej 
miejscu zjawił się któś inny z jej tylko twarzą i po
stacią.

On tak  przywykł widzieć ją śród ciszy domowej, 
latem między zielenią murawy i drzew, zimą przy 
blaskach kominkowego ognia lub bladem świetle 
lampy, że  ̂ teraz kiedy ujrzał ją  w gwarze, w pod
skokach, śród spływających na nią spojrzeń mnó-
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stw a, pod płonącym wzrokiem obcego mężczyzny, 
serce ścisnęło mu się niewytłumaczonym bólem, 
tęsknotą, za tamtą, za inną W incunią, za jego czy
stą , cichą, słodką narzeczoną.

Patrzył jeszcze, patrzył ciągle, i zdało mu się że 
m glista zasłona utkana z gwaru, muzyki, twarzy 
ludzkich i łez, spuszcza się m iędzy nim a tańczącą 
parą: pomiędzy kłębami tej m gły, która mu wzrok 
zasłaniała , szukał jeszcze W incuni i nie m ógłjój 
dojrzeć... widział tylko b iałą  suknię, jasny warkocz, 
a na nim różowy wianek, ale jój samój... nie było..

Po chwili wydało mu się, że ta opona m glista 
wstępuje w niego sam ego, i czucie jego, m yśli, całe 
życie jego rozdziela na dwie p o łow y: przeszłość 
i przyszłość...

Przez jedną sekundę m iał objawienie, przeczucia 
zastukały do jego serca, widmo nieszczęścia zajrzało 
w oczy... poczuł taki ból jakby ta opona która m iała 
rozdzielić życie jego na dwie połowy, zimną 
i ostrą sztabą żelaza wsuwała się w jego piersi.

Stał we drzwiach z pochylonem  czołem  i zam- 
glonemi oczami, i nagle ujrzał naprzeciw siebie W in- 
cunię stojącą obok Aleksandra. Z drugiej strony  
młodzieńca stała czarno oka i wspaniała pani Kar- 
licz. Tańczono w mazurze krakowską figurę.

Po skończeniu figury, Aleksander mazurowym tak
tem  podbiegł do Bolesław a z dwoma kobietami. 

,1 wyrzekł:
— Płom ień i zefir! B yły to nazwania wybrane 

wedle prawideł tańca przez dwie kobiety.
—  N ie tańczę, odrzekł Bolesław.
—  Pan nie tańczy! zawołał Aleksander z ironicz- 

nem podziwieniem i politowaniem  w głosie; zwró
c i ł  się do tuż obok stojącego mężczyzny:

— Płom ień i zefir, powtórzył.
— Płom ień, wyrzekł młody człowiek, a Aleksan

der z ukłonem oddawszy mu rękę paniK arlicz, pu
śc ił się w dalszy taniec z Wincunią.

Ona to więc wybrała sobie nazwę zefira.
B olesław  zam yślił się  sm utnie. Tak, w istocie, 

ona hyła przez lat ty le wiośnianym powiewem, któ
ry ochładzał jego zmordowane czoło, gdy strudzony 
pracą przychodził pod jej cichą strzechę; ona była 
mu tym łagodnym szelestem  wiosennego ranka, zwia
stującym pogodny wschód słońca, a po nim rozko
szne —  pełne żaru i życia południe.

A teraz —  ten powiew wiośniany, ten  zefir słod
ki, ulatuje daleko od niego i owiewa rozkoszne czoło 
innego'.mężczyzny, który ściska dłoń jej w swem rę
ku i w oczach jej tonie spojrzeniem ...

Po laz drugi, ale silniej i groźniój, przeczueie za
stukało do jego serca i poznał ból nieopisany, tern 
silniejszy że powodów jego dobrze nie rozumiał 
Zdawało mu się tylko że widział, — jasno widział’, 
jak m glista opona roztaczała się między przeszło
ścią  jego i przyszłością coraz szerzej., coraz g łę 
b iej...

W tern uczuł czyjąś rękę na swojem ramieniu, i u- 
słyszał mówiący za sobą głos:

— Panie Topolski dobrodzieju! a co tam słychać 
w gazetach? Pan je czytasz to i mnie powiedz, bo ja 
za gospodarstwem o bożym świecie niewiem.

Obejrzał się i zobaczył rumianego i przysadzistego 
dziedzica sąsiedniój wiosczyny, który stał przed nim 
gładząc dłonią potężną łysinę.

Opuścił salę tańca, rozmawiając z sąsiadem o poli
tyce. W koło nich zebrało się po chwili kilku po
ważnych ludzi, podeszło nawet parę niemłodych ko
b iet, zasiedli wszyscy w bawialnym pokoju i gawę
dzili długo przy odgłosach muzyki*i gwaru dochodzą
cych z sali tańca.

Kiedy Bolesław upatrzywszy chwilę stosowną do 
opuszczenia towarzystwa, które się około niego ugru
powało, stanął znowu na progu sali, wrzał w niej jesz
cze w całej sile dwugodzinny mazur.

Wincunią stała na środku sali otoczona młodymi 
ludźmi, którzy wszyscy trzymali oczy utkwione w nią 
jak w tęczę. Wspię a się na paiC6j z figiarnym uśmie
chem spojrzała w koło, podniosła rękę, a potrzymaw
szy ją tak parę s®j™nd podrzuciła chusteczkę. Za
brzmiał okrzyk kilkunastu głosów i cała młodzież 
rzuciła się szmatce ]białego batystu, ale Aleksan
der poskoczy JP ieJ > nąjzgrabniej pochwycił 
chusteczkę, a ^  J 7-y s c y  rozstąpili się , z uśm ie

chem rad°,fC‘ tUJną0 saU w l? b/‘ie rękę Wincuni 1 znóvv 
z nią p°mhnął po l - Wkrótce jednak stanęli obo
je Pośrodku, trzy mając: bi© za ręce. Wincunią mu 
coś powiedziała, a on zawołał;

_  W szystkie pary!

Miało to oznaczać zbliżanie się mazura ku końco
wi. W mgnieniu oka sformowało się wielkie koło.

—  Chaine des dames! zawołał donośnie Aleksan
der, który przez cały czas dyrygował mazurem.

Pomknęły różnobarwne suknie, i przez chwilę wi
dać było tylko białe ramiona kobiet wyciągające się 
ku coraz innemu mężczyźnie. ■

—  Contre-chaine! zabrzmiał znowu dźwięczny 
a donośny głos Aleksandra.

Ktoś pomylił s ię —zrobiło się konieczne zamięsza- 
nie, nikt już nie wiedział gdzie ma iść i co robić, 
tancerze szukali swoich tancerek— tancerki tancerzy. 
Wincunią zaśmiała się głośno z tej plątaniny, która 
ją bynajmniej nie kłopotała, bo Aleksander w mgnie
niu oka odnalazł ją i był już przy niój trzymając ją 
za rękę. Śm iech dziewczyny, jak odgłos srebrnego 
dzwoneczka, wyróżnił się śród gwaru innych śmiechów  
i przypłynął do ucha Bolesława wraz z głosem  A lek
sandra, który z dziarskim hołupcem puszczając się 
w tańcu, w ołał na inne pary:

—  M azuń
Jak ona się  bawi! m yślał Bolesław, gdy przed nim 

kilkanaście par szalało w poskokach i hołupcach; 
czemuż i ja nie jestem  tak wesoły jak ona? I pier
wszy raz poczuł głęboki rozdźwięk między jej du
chem a swoim, pierwszy raz ujrzał się w obec niej 
za poważnym i niewyraźny g łos jakiś szepnął mu 
do ucha: „tyś człowiek a ona dziecko!;‘ A le dziecko 
ukochane, dziecko na którem budowałem tak długo 
światy mojej przyszłości! zawołał w sobie z boleścią, 
i usłyszał g łos Aleksandra wołający.

—  P rom enade!
Podniósł g łow ę i spojrzał: wszystkie pary sunęły  

po sa li poważnie, jedna za drugą, z szelestem  sukien 
kobiecych i szmerem  rozmów prowadzonych półgło
sem. W incunią szła zwieszona na ram ieniu A le
ksandra, suknia jej musnęła Bolesława w przechodzie, 
ale jój twarz zwrócona była ku młodzieńcowi, który 
ją prowadził, m ówił do niej zcicha i patrzył w jej 
oczy tak głęboko... tak płomieniście...

—  Na kolana! każdy z panów przed swoją damą! 
zadyrygował po raz ostatni Aleksander; wszystkie 
pary stanęły, i wszyscy mężczyźni zgięli kolana.

A naprzeciw drzwi w których sta ł B ilesła w , Ale
ksander przykląkł przed Wincunią; usta jego d łu
gim  pocałunkiem przylgnęły do jej ręki, a ze spu
szczonych na jego schyloną g łow ę oców dziewczyny, 
trysnęły dwie błyskawice i zniknęły wnet zą w il
gotną m głą wzruszenia.

Cała krew Bolesława zawrzała na ten widok, twarz 
jego zapałała rum ieńcem , potem zbladła bardzo. 
Uczynił taki ruch jakby chciał poskoczyć ku na
rzeczonej, ale powstrzymał się  i oparł plecami 
o ścianę, jakby trudno mu było ustać o własnej sile. 
W tej chwili cóś go zlekka trąciło.

Obejrzał się i zobaczył lokaja roznoszącego na 
tacy limonjadę. Pochwycił szklankę z zimnym na
pojem, w ychylił ją do dna i przebiegłszy parę po
kojów, znalazł się w pustej prawie sali jadalnój, 
w której właśnie nakrywano, do wieczerzy. Po kilku 
minutach, sam otność i chłodniejsza temperatura po
koju, ochłodziły nieco wewnętrzne wzbudzenie ja
kiego doświadczał, uśmiechnął się nawet i spytał 
siebie, jaką doń m iał przyczynę? Już też Wincunią 
raz przyjechawszy na za6awę m usiała tańczyć, a cóż 

y o dziwnego w tem , że siedem nastoletnie dziew
czę ochotnie oddało się  tańcowi i z przyjemnością 
tańczyło z najzręczniejszym młodzieńcem jaki b ył 

zebraniu. Bolesław  zawstydził się własnych po-

kopyt końskich, ale tauce, szmer słów pustych jak 
bańki, a lekkich jak m otyle, ale cały ten chaos roz
marzenia, próżności, m iłostek i obmów, nie był dla 
niego.

On od dzieciństwa skąpał się w głębokićj ciszy  
pól, owiał go i na wskróś przeniknął uroczysty 
szmer gaju, który w długie zimowe noce szumiał 
nad jego słomianą strzechą i jęczał po załomach d o
m u —surowa i mozolna praca zahartowała mu serce, 
a m yśli szerokie i m iłość szeroka jakiemi okrywał 
piękny świat boży i drogi kraj rodzinny, w lały w je
go ducha powagę i tę  spokojną tęsknicę, co dziwnym 
wyrazem przeglądała w jego spojrzeniu. W szelkie 
radości jego życia były tak głębokie, jak dno morza, 
i tak ciche jak ono.

W znosiły się one w jego  duchu kryształowemi pa
łacami marzeń, p łonęły purpurą korali, ale nielubi- 
ły  wychodzić na jaw i umiały wybuchać rozhukane- 
mi falami głośnego wesela.

Zle więc mu było i duszno na Adampolskiój zaba
wie, a niewyraźne przeczucia kołatały mu wciąż do 
serca. Daremnie je odpędzał; — przed wzrokiem  
jego jak zaklęta sta ła  wciąż Wincunią z błyskawi
cami w oczach, z ręką miłośnie opuszczoną ku m ło
dzieńcowi, który ją namiętnie do ust przyciskał.

(d. c. u.)

przez K . Gr.

(Dalszy ciąg).
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m r m ^ eb kmo b-v<5 zazJrośaym i podejrzeniami 
fJ o n n f 1 Sieî  P°myśla ł- Nie, —  byłoby to n ie-  

g u z wielką i poważną m iłością moją dla niej, 
z wiarą w jej przyw iązane do mnie, ze spokojem  
jaki każdy człowiek m yślący powinien zachowywać 
w czuciach i postępkach swoich! Tak rozm yślał 
i coraz spokojniejszym się stawał, a jednak czuł że 
me było mu dobrze. Natura jego głęboka i marzą
ca, me mogła pogodzić się z takim hulaszczym roz
głośnym  tłum em , w jakim znajdywał się obecnie. 
Nie lubiła ona wprawdzie zatapiać się w samolu
bnym spokoju, i otaczać zupełną sam otnością od
dzielającą człowieka od reszty świata.

Przeciwnie, Bolesław  czuł się związanym z ludź
mi wielką miłością, którą miał dla kraju i ludzkości 
radby więc był zapewne gwarowi i tłum om , ale ja
kim? Z dumą i radością stanąłby on może w kole 
radzącem o sprawach ogólnych, i podniósłby śmiały  
głos w obronie tego , co za dobro lub prawdę uwa- 

I  żał. Może by nawet nie raził go dźwięk broni i huk

Początkowo zimne lato, wywołało dziwny do
mysł przyczyny tej zmiany temperatury, pomieszczo
ny w Journal otficiel. Dziennik ten  zastrzegłszy, 
iż nie bierze na siebie odpowiedzialności za donio
słość naukową, dowodzenia wyjaśniającego ten nie
zwykły fenomen, powiada, że na tarczy słonecznój 
od pewnego czasu, pojawia się znaczna ilość plam. 
tak że słońce zdaje się być pokryte massą białych 
płatów rozłożonych na tle ciemnawem popielatem . 
Plam y więc te odgrywając rolę jakby ekranów, za
słaniają źródło św iatła i ciepła, i tymsposobem tem 
peratura ziem i musi być chłodniejszą jak zwykle. 
D om ysł ten nazwaliśmy dziwnym, bo podobne bre
dnie nic z nauką nie mające wspólnego, w ognisku  
wiedzy muszą się podobnemi wydać Wprawdzie 
plamy te wielkością przenosząc po czterykroć całą  

i powierzchnię ziem i, dochodzą czasami w średnicy 
do siedemnastu tysięcy m il, są przytem bardzo licz- 

| ne, gdyż naliczono sam ych większych w jednym  
dniu obserwacji do trzydziestu trzech: gdyby więc 
były owemi olbrzymiem i ekrauami, mogłyby naj
skwarniejszą porę lata w chłodną jesień przemie
nić,— ale nauka nadaje im inne znaczenie.

Czem jest ta olbrzymia kula ognista nazywana 
j  słońcem, w której obszarze m oglibyśm y pomieścić 
I ziem ię z księżycem  wraz z przestrzenią zakreślaną 

przez niego obrotem około ziemi? Potrafiono ją 
, zważyć z odległości przeszło dwudziestu milionów  
i m il, wymierzyć jej powierzchnię i objętość, Oznaczyć 
■ czas obrotu około siebie samój: a dotąd nie wiemy 

nic zgoła, na pewne, czem jest właściwie to niewy
czerpane ognisko światłu i ciepła? Jestże to ciało  

j  stałe lub płynne, lub massa gazów płonących? 
i W edług przypuszczeń niedawnych, pobitych je- 
j dnak świeżemi postrzeżeniami, słońce m iało być  

ciałem  stałem  otoczonem płonącym gazem, który 
i lozdzieiany nieznaną siłą , dawał cząstkowy obraz 
j sam ego słońca, z tąd owe plamy jakby ciemne ot- 
j chlanie, w głęb i których ziem ia utonęłaby jak m ały  
I kamień w przepaść rzucony. Zeszłoroczne całkowite 
j zaćm ienie słońca w dniu 18 Sierpnia przypadłe,
I podało materjały do nowój teorji, głównie zebrane 
przy pomocy widmoskopu, narzędzia odgrywające- 

| go ważną niezm iernie rolę przy analizie św iatła.
| Do wyprawy mającój je obserwować należeli ucze- 

ni, N iem iec, Anglji i Francyi. Do ekspedycji fran
cuzkiej uposażonej na przedstawienie .ministra D u- 
ruy nadzwyczajnym kredytem 50, 000 franków, na
leżeli p. p.  Stephan dyrektor obserwatorjum cesar-



sk ie g o ,  F isse rand  astronom, R a y e t  fizyk, Chabiraud 
te ch n ik ,  i dowódzca okrętu  H ildebrand mechanik. 
Za punkt obserwaeyj naznaczono W a h - Tonne w po
bliżu wyspy Malaki. Głównem zadaniem ekspedycji 
było zbadanie błyszczących na s łońcu wyniosłości,  
k tó re  pierwszy raz  dostrzeżone podczas zaćmienia 
z roku 1842 i badane następnie w ponowionem za
ćmieniu w r. 1860, nie doprowadziły do żadnych 
stanowczych wniosków, objaśniającycń n a tu rę  tego 
zjawiska. Zaćmienie zeszłoroczne, mające w zatoce 
Siamskiej i w Gambodje trw ać  przez m in u t  sześć 
i sekund czterdzieści, przypadało w w arunkach  wy
jątkowych, co do czasu swego przebiegu i co do na
rzędzi nieznanych przed tem , a  w jakie ekspedycja 
dosta tecznie by ła  zaopatrzona .  Najważniejszym 
z nich był widmoskop, dozwalający oku as tronom a 
s ięg ać  w nieskończoność i analizować m a te r ję  tw o
rz ą c ą  gwiazdy. D osta tecznym  do tego jest  pryz
m a t  szklanny, umieszczony na drodze przepływu pro
m ienia  św ie tlanego, którzy rozkładając go na  b a r 
w y św ia tła  wchodzące do jego sk ładu ,  na  przeciwnej 
stronie przedstawia pas barw isty  przypom inający 
tęczę. Jeże li  światło przez p ryzm at przepuszczone 
je s t  słoneczne, to na  owej tęczy dostrzedz można ty 
siące prążków czarnych, które nikną, gdy światło 
wypływa z ciała płonącego stałego lub płynnego, 
i tęcza czyli widmo jest w tenczas zupełnie czyste. 
W id m o  podobne z gazów rozpalonych otrzym ane, 
j e s t  złożone z prążków ślicznie błyszczących, otrzy
m a n e  zaś z ją d ra  rozżarzonego, otoczonego m assą 
gazów, przerżnięte je s t  zawsze linjami ciemnemi.

Linje te  ciemne i błyszczące długo przez fizyków 
były  niewytłomaczone, aż wreszcie doświadczenia 
T a lb o ta  i B rew stera ,  wykazały, że wszelkie linje 
świetlne na widmie słonecznem obserwowane, po 
chodzą z gorzenia ciał znanych, które doprowadzone 
do związku z płomieniem św ia tła  podobnej zupełnie 
wyd a ją  barwy. Tym  sposobem porównywając wid
ma sztucznego św ia tła  ze słonecznem, przekonano 
się, że w słońcu zna jdu ją  się pewne pierwiastki zie
mi właściwe, ja k  magnezyn, żelazo, glin, sód, wapń, 
n ik ie l,po tas ,  baryt,  chrom, cynk, m angan  i miedź. 
Innych jeszcze nie dostrzeżono, chociaż każda m ate-  
r ja  przy g orzen iu  daje znaki charakteryczne. Ale 
an a l iz a  światła  dopiero od la t dziesiątka ze szczegól- 
nem  zamiłowaniem je s t  prowadzoną; co więc jest  j e 
szcze n ie jasnem lub niewiadom em , dalsze badania 
zapewne w ytłom aczyć nie zaniedbają. W  teo rją  je 
dnak  linji ciemnych, t rudności  większe się p rzedsta
wiały, i dopiero w r. 1860 Kirchoff i Bunsen ogłosi
li, że w widmie w tenczas linje ciemne znajdują się, 
jeżeli po za płomieniem z którego światło przez 
przyzm at szklanny zostaje przepuszczone, znajduje 
się ognisko inne równie silnego św iatła .  Na popar
cie swego twierdzenia, przyłączyli doświadczenie 
z sodą, która rozpalona dawała świetną linje żółtą; 
gdy jednak za jej płomieniem, umieszczono światło 
elektryczne, lin ja  błyszcząca .na tychm ias t  znikła, 
a w jój miejsce występował prążek ciemny odpo
wiedniej zupełnie wielkości. Ponieważ więc na  wid
m ie światła słonecznego znajdują się l inje  ciemne, 
wniosek z tego  wypływał naturalny, że słońce o ta
czają rozpalone pary, których promienie światła, 
chłonie samo słońce, s tanowiąc ognisko jeszcze po
tężniejsze.

Teorja  ta  przechodziła przez różne rozbiory i k ry 
tyki,  aż wreszcie wytworzyła jedno zdanie, uznane 
dziś przez naukę jako hypoteza najbliższa prawdy, 
że słońce nie jest ciałem ani sta łem ani płynnem, 
ale płomienną gazową kulą, a plamy na niej pokazu
jące się, pochodzą z ruchu  gazów_ płonących, to  pod
noszących się to opadających. Że zaś siła wypływu 
św ia tła  je s t  silniejszą przy powierzchni a nierównie 
słabsza w sam em  ognisku, t a m  więc gdzie prądy wy
su n ą  się na wierzch, m aterję  p łonącą m uszą rozpra
szać i miejsce to zaciemniać. Teorja  ta  p. F ay e ’a 
najwięcej znajdująca dziś zwolenników, znalazła po
parcie w obserwacji  dopełnionej przy zeszłorocznem 
zaćm ieniu . Wyniosłości bowiem na słońcu dostrze
żone, uważane przedtem to za góry wierzchołkami 
przerzynające granice atmosfery słonecznój, to za 
wytryski św ia tła ,  pokazały się być na tu ry  gazowój, 
utworzonem i przez kolumny gazów płonących złożo
nych głównie z wodoru. Widmoskop jak  nąjwyraź- 
niój widmem wypisał to postrzeżenie i tym  sposo
bem potw ierdził  h ipo tezę  p. F a y e ’a, która dalej ba
dana być bardzo może, że się w pewnik naukowy 
przemieni.

Wyniosłości bowiem owe wystające po za krawędź
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z obwodu tarczy słoneczej, badane raz tylko przy za
słonięciu je j  przez księżyc, a więc w osobności bez 
m ięszania się do nich prom ieni całego słońca, te ra z  
wedle m etody wynalezionej przez Janssena ,  m ogą 
być studjowane w każdym czasie, bez oczekiwania 
na całkowite zaćmienie. Ale nie tylko badan ia  ści
słej nauki przyczyniły się do ta k  stanowczych od
kryć, fotografja nawet złożyła świadectwo że przy
puszczenie gazowój n a tu ry  swych wyniosłości m a 
słuszną zasadę. Odbicia bowiem podczas ostatniego 
zaćm ienia dokonane, przedstawiają  je  bardzo wyraź
nie, ale tak  różne zarazem, że zważywszy tylko sze- 
ścio minutowe trwanie zaćm ienia,  nie można tego 
niczemu innemu przypisać, tylko niezmiernie szyb
kiej co do ich kształtów zmianie, jakiej podlegać mo
gą  jedynie massy gazowe. Wysokość niektórych 
tych  prądów gazowych, ludzie naukowi naznaczają 
na 100, 000 mil angielskich, czyli blisko 24,000 mil 
polskich.

Pogadanka.

Kąpiele mineralne w Busku.

  Aj! doktorze ratuj!  zawołałem jednego poran
ka, k tórego z przyczyny bólów w całem mojern cie- 
lesnem  otoczeniu, żadnym sposobem pięknym naz 
wać nie mogę.

  Cóż t a k ie g o ? — zapytał zacny eskulap, patrząc
ze zdziwieniem na moje pulchne, rum iane policzki.

  T u  strzyka, t a m  kole— odrzekłem — tu  dolega,
ta m  dokucza, jakieś drgania ,  rwania, słowem noga 
praw a gw ałtem  pragnie wyłam ać się z obowiązków 
przez n a tu rę  je j  wskazanych. Ratu j doktorze!

—  Zobaczymy— odrzekł medyk, i nuż badać,  wy
pytyw ać się, pukać, stukać, nadsłuchiwać, i wreszcie 
namyśliwszy się, rzekł z powagą.

—  Trzeba jechać do Buska.
—  Do Buska?
— Bezwarunkowo, i to zaraz nie zwlekając ani 

jednej chwili.
—  Zgoda— więc jadę,  ale którędy?
— Jedź  na Radom  i Kielce k u r je rk ą— odezwał się 

do mnie jeden  ze znajomych.
—  Ale kto słyszał ty le  mil jechać ko ń m i— odparł 

d r u g i —przeszło trzydzieści m il to nie bagate la!  
Jedź  koleją do Piotrkowa, zkąd zaraz idzie knrjerka 
pocztowa do Kielc.

—  T a k , —odezwał się t r z e c i— i t łucz się na ko
łach mil dwadzieścia przez noc ca łą .........

—  Cóż to znaczy k u r je rk ą ,  w wygodzie i w osło
nieniu.

— To już lepiej na Zawiercie koleją— odparł 
przeciwnik jazdy na P iotrków. Z doradzców żaden 
nieznał drogi przez siebie zalecanej,  postanowiłem za
te m  jechać  na  Piotrków, do czego wielką ponęta s ta 
ła  się owa kur je rką  do Kielc idąca. Pozostałe sześć 
mil do Buska, choćby przyszło prze tłuc się n a  b ry 
czce, nie były już zbyt zbyt s traszną rzeczą- P o
jechaliśm y więc na Piotrków. P o c ią g  w arczał,  sy
czał, gwizdał, w oczach migały  się nam budki s t ra 
żnicze, osady, wioski, m iasteczka, wreszcie zawoła
no: Piotrków! i wysiedlimy. Była godzina czwar
ta  po południu, kur jerką  do Kielc odchodziła za 
dwie godzin. P u n k t  o szóstej stawiliśmy się w g m a 
chu pocztowym. N a podwórzu s ta ła  zwyczajna 
b ryka bez okrycia, wypchana sianem wyżój nad 
pół g rabki.

—  A gdzie k u r je rk ą  k tó rą  m am y jechać?— zapy
ta łe m  pocztyljona.

—  A toć stoi - o d rz e k ł  wskazując na  ową brykę.
—  Ale to bryka, n ie kur jerką.
— Jużcić bryka, ale że zab iera  pasażerów, więc 

k u r je rk ą  s ię  nazywa.
— W ięc  na  każdej s tacji będziemy się przesia

dać i p rzerzucać ze wszystkiemi m anatkam i?
— A jakże, na każdej stacji dadzą inną brykę 

i inne konie.
— I  zawsze bez budy?
—  A bez budy, bo to  poczta wozowa.
—  A niech cię Bóg kocha! —  zawołałem z kw aś

ną m iną  —  to mi niespodzianka!
W tem deszczyk co kropił ciągle jak kropidłem , 

zaczął siać jak  przez sito. Podróżnych było cztery  
osób, nas dwoje, znajomy nam  obyw ate l z pod Kielc, 
i jakaś pani z m a lu tk iem  pięcio-miesięcznem dziec

kiem na rękach. Upakowawszy tłomoczki, siedze
nie chciano rzeczywiście zrobić jak najwygodniejsze,, 
i usłano je  wysoko ze świeżego, wonnego siana, ale 
każda przesada zwykle nie wychodzi na pożytek. 
Panie zaledwie się wgramoliły, m y zajęliśmy m ie j
sce na koźle. Panie siedziały jakby zawieszone- 
w powietrzu, bez oparcia zarówno dla rąk ja k  nóg, 
my ja k  myszy na pudle, gotowi w każdej chwili der 
wyskoku.

—  Pocztyljonie zmiłuj się! siedzenie za wysokie.
—  To się u trzęsie ,  na szosie nie brak kamieni.
— A więc ruszaj w Im ie  Boże!
Konie parsknęły, zadudniło, zatrajkotało i ruszy

liśmy w drogę. Bruk miejski pełnił swoją powin
ność. Bryczka trzęsła  się, podskakiwała, wpadała 
w wyboje, towarzyszki .nasze przesuwały się to  
w prawo to w lewo, my poprawiliśmy się a deszcz 
c iął kuranty, obiecując na noc ca łą  nieodstępne 
swoje towarzystwo. Na zakręcie bryczka nagle 
zwróciła się na lewo, my pochyliliśmy się ku p ra 
wicy, uchwyciliśmy się jak kom u była dogodniej za 
ręce lub ramiona, ozwało się parę ach! dziecina za
płakała , koła s tuknęły  na wyboju, równowaga wró
ciła....  O d e tc h n ę l iśm y — spodziewana pereg ryna
cja z kozła na  ziemię na szczęście spełzła bez s k u t 
ku. Na d rug im  zakręcie, zamach jeszcze był s il
niejszy, na trzeci zabezpieczyliśmy się kijami, por- 
wanem i z poblizkiego domostwa i w etkniętem i na 
boki bryczki dla oparcia. Zapewne były one prze
znaczone na jaki użytek domowy, ale nam  szło
0 m atkę  dzieckiem i śiedzącą przy niej towarzyszkę. 
Zostaliśmy więc rabusiami.

Dalsza droga odbywała się zupełnie prawidłowo. 
Świat ciemniał,  smutniał, deszcz pluskał,  pocztyljon 
się kiwał, bryczka się trzęsła, t ra jko ta ła ,  a myśmy 
wszyscy otu la li  s ię  jak m ogli i osłania jąc się d e r 
kami i parasolami myśleliśmy o biednej dziecinie, 
odzywającej się czasami cichym płaczem jakby  na 
zuak że żyło i czuło ca łą  dolegliwość niewygodnej 
podróży. Na przeprzęgu w ostatniej stacji wyglą
daliśmy jak topielcy świeżo wywleczeni z wody. 
Deszcz przebił całe ubranie , woda ciekła po szyi, 
twarzy, plecach, dosta ła  się do obuwia, przebiła 
czapki na głowach, pełno jej było w uszach, oczach
1 nosie, kapała z brwi, wąsów i rzęsów, p łynęła 
z włosów, a w siedzeniu aż pluskało tworząc rucho
me minjaturowe sadzawki. Grzeczny urzędnik po
cztowy, litując się nad naszą biedą, poczęstował nas 
gorącą herba tą ,  ta  nas orzeźwiła nieco ale przebra
nie było konieczne. Stłuczeni wreszcie, n iewyspa
ni i przeziębnięci, o godzinie siódmej rano stanęli
śmy w Kielcach, przed zm ierzchem w Busku.

T a k ą  była nasza podróż do Buska; podróżni więc 
z W arszawy jadący niechże się s trzegą  drogi przeze 
mnie wybranej, i nie łudząc się szum nym  ty tu łem  
kurjerki,  udają się na Radom i K ie lc e ,—w Zawierciu 
bowiem podobno nie zawsze furm anki można dostać 
do najęcia. W Busku zaraz spotkaliśm y się ze zna
jomym.

—  Cóż to? —  z tak  m a łym  przyjechaliście pa
kunkiem? — zapytał po przywitaniu patrząc na m a
łą  naszą walizkę i to rbę ręczną niewiele napchaną.

—  A po cóż więcej —  odrzekłem —  zabraliśmy 
tylko to co było niezbędnem.

—  Ale tu  wszystko je s t  niezbędnem; pościel, r ę 
cznik, łyżeczka, szklanka, karafka, dzbanek, m ied 
nica, żelazko z duszą, miotełka , szczotka......

— Ej! przesadzasz, — przerw ałem  — za g ran icą  
turyści przez całe la ta  tylko z torbeczką w ręku  
włóczą się po całej Europie, a jednak  wszędzie za
s ta ją  wygodne dla siebie przyjęcie.

— To za g ran icą  ale nie u nas.
—  Ależ tu  kąpiele m ineralne ,  miejscowi więc 

mieszkańcy przyzwyczajeni są  do przyjmowania li
cznych gości corocznie Busk nawiedzających.

—  Na nieszczęście jeszcze się nie przyzwyczaili, 
i po większej części są pewni, że cztery kąty  i piec 
p ią ty  są aż nadto dostateczne do zasłużenia na  na
zwę porządnego mieszkania. Wprawdzie pomiędzy 
tem i ką tam i płaczą się różne g ra ty  nazwane m ebla
mi, ale jeżeli cię krzesełko nie zawiedzie, i za usie
dzeniem nie odleci tylne oparcie lub  nie trzaśn ie  
noga, to z pewnością w nocy zapadniesz się w łóż
ku z rum otem , jakby dom cały rozsypał s ię  
w gruzy.

Trafem jednak w wyborze m ieszkania szczęśliwsi 
byliśmy od innych. Pom ieśc ił  nas p. kasjer przy 
zakładzie kąpielowym, w dwóch ogromnych poko- 
jach> za dwa złote dziennie, i s ta ran iem  swojem zao*



patrzył we wszystkie niezbędne potrzeby, darząc 
przytem opieką i największą we wszystkiem tro
skliwością. Gdyby nie to, obozowe nasze ży
cie byłoby podobne do życia dzikich Irokezów, 
Śpiących na sitowiu i czerpiących ręką wodę do 
picia.

I  cóż więcej powiem o Busku?
Kto nie wierzy w cuda, niech tu przyjedzie, a uj

rzy: chromych odzyskujących nogi, na wpół ślepyeh 
cieszących się powrotem wzroku, schorzałych przy
chodzących do sił, okrytych ranami wyleczonych, 
ale przytem ujrzy także takie zaniedbanie, opuszcze
nie we wszystkiem, taki nieporządek, niechlujstwo, 
z jakiemi pewno u żadnych wód mineralnych się nie 
spotka. Gdzie się obrócić, wszędzie kurz, pajęczyna, 
śmiecie, brud, ruina, zgnilizna; tu brak szyby, tam 
zawiasy, tu  lusterko brudem obłożone, tam potłuczo
ne w kawałki, a w łazience kąpielowej nie ma ani 
grzebienia, ani szczotki do włosów, ani ręczników, 
ani nawet wody do przylewki, którćj siedząc w wan
nie godzinę, gwałtem trzeba choć troszkę przyspo
rzyć. Kąpiele tu bowiem robią się co godzinę, i raz 
wszedłszy do wanny, musisz się nią cieszyć bez wzglę
du czy za zimua czy za gorąca. Co do życia, to i li
che i drogie. Jest tu niby aż cztery restauracje, 
najstaranniejsza i najsmaczniej przyrządzająca jedze
nia, jest cukiernia pana Otto i pani Smolarska. W tej 
gdzie my jadaiiśmy, plątaliśmy się wiecznie między 
pieczenią wołową, cielęcą, czasami baranią lub kur
czętami, a nieodstępną nigdy sztuką mięsa, łykowa
tą  jak wióry i równie jak one smakowitą. Było to 
po części winą kuchni, ale i mięsa dostarczanego przez 
jedynego rzeźnika, sprowadzającego wywłoki z całego 
świata, zaledwie trzymające się na nogach. Czy wy
chudzone te nieboraki miały ozory, cynadry, polęd
wice, wątróbki, nóżki, mostki i t. p. nie umiem po
wiedzieć, bo w daniach naszych objadowych ani się 
razu nie pojawiły. Objad kosztuje aż złp. 2 gr. 10, 
przesycić się nim z pewnością nie można.

Muzyka choć nie pierwszorzędna, ale da się słuchać 
z przyjemnością. Grywa w zakładzie kąpielowym 
codziennie do południa, a wieczorem na rynku w mie
ście lub przy parku, który pięknie urządzony, utrzy- 

I mywany jest bardzo starannie przez miejscowego o- 
ł grodnika.

Jest tu także i teatr pod dyrekcją p. Miłosza Szten- 
gla, nadspodziewanie wcale z niezłych złożony arty
stów. To też publiczność dosyć go licznie nawiedza
ła, ale budynek w jakim się mieści, cóż to za szkara
dna dziura!

Na tern kończę moją pogadankę z Buska. Za po
wrotem obszerniej się rozgadam o samej mineralnój 
wodzie i jój skutkach, do czego pozbierałem bardzo 
ciekawe i zajmujące szczegóły.

T J S T Ę P

Z POBYTU W DOLINIE G R IN D E L W A L D .

( D o k o ń c z e n ie . )

Wieczne śniegi po wklęsłościach na bokach gór, 
stopione przez takie powiewy, następnie zamarzają, 
na te  lodowe skorupy przypadają nowe śniegi, które 
takiejże samej ulegają przemianie. Szczególny 
przedstawiają widok te morza lodowe, pochyło zbie
gające w nieruchomych falach ku dolinie pomiędzy 
olbrzymiemi górami, rażąc lśniącą białością wśród 
skał czarnych. Nigdzie nie ma takiój massy na
gromadzonych lodowców co w Oberlandzie berneń
skim, i to także nie mało ściąga ciekawych i ba
daczy; lecz te badania nie jednym smutnym zazna
czone wzpadkiem. Zdradue rozpęknięcia, nie raz 
jeden grób straszny zgotowały dla śmiałego przewo
dnika. Nie każdemu udało się tak  szczęśliwie 
z pośród najgroźniejszego niebezpieczeństwa ujść 
zaguby, jak oberżyście Bohren, którego przygody 
świadom każdy ze zwiedzających Grindelwald. 
Wchodził on na lodowiec pomiędzy górami W etter- 
horn i Metłenberg, gdy naraz uczuł jak  mu pod 
stopami lód ustępuje i wpadł w przepaścistą szparę 
na głębokość kilkuset stóp. Ze złamaną ręką leżał 
żywcem pogrzebiony pod olbrzymiem lodowem skle
pieniem. Dojrzał on w ciemności kanał którym 
wody odpływały, i wśród najstraszliwszych boleści 
wyczołgał się tą  drogą pod lodem aż do groty zkąd 
Lutochina wypływa, i tam z niewysłowioną radością

znów światło dzienne ujrzał. W r. 1868 Krystjan 
Bohren żył jeszcze. Wypadek ten przytrafił mu 
się w najpierwszej jego młodości, jeszcze w prze- 
szłem stuleciu, dziś ma on przeszło lat 90, i dwa
dzieścioro czworo zdrowych dzieci.

Chcąc się przypatrzeć bez narażania się na nie
bezpieczeństwo tym najrozmaitszym gór widowi
skom, najlepiej zasiąść w oknie austeryi Piotra 
Bohrena zbudowanej na wierzchołku góry Faulhorn, 
w r. 1832. J e s t  to jedna z siedzib ludzkich naj- 
wyżój w świecie położonych, bo na 8260 stóp nad 
poziomem morza. Dawniej za najwyższą uważano 
klasztor S. Bernarda, lecz ten jest prawie o 600 
stóp niżej. W prawdzie na Faulhorn tylko w lecie 
zamieszkują. Z tamtąd wzrok ogarnia całą 
massę Alp berneńskich, grzebienie, szczyty, za
wieszone między niemi lodowce, garby skałami na
jeżone, rozłamy, widok stawiający przed oczy wiel
kie natury przewroty, jakim kula ziemska ulegać 
musiała. Faulhorn jest mniej wyniosły niż połu
dniowy gór szereg okrążający dolinę, spadek jego 
schodzi tarasami bezładnie jeden nad drugim upię- 
trzonemi, między któremi pastwiska poprzerzynane 
wąwozami, rozdołami, a w tych małe jeziorka i lo
dowce w miniaturze. Z pastwiska Bachalp s tro j
nego w szalety nad jeziorem, roztarcza sią przed 
okiem przepyszny krajobraz. Dolina, okalające ją 
malownicze góry, skały, lodowce, a za niemi dal
sze gór szeregi, przed któremi korzą się teraz pier
wsze, chociaż stojącym w dolinie dumnie impo
nują. Tu W atterhom w głębi doliny sterczy groź
nie jak  mur prostopadły, czarny, olbrzymi; dalej 
Mettenberg i Eiger, którego profil podobny do lwa 
leżącego; za niemi wybiegły dwoiste wysokie szczy
ty Schreckhorner, a jeszcze dajej najwyższy z gór 
Bernu Finsteraahorn, szczyt nagi, cienki, niby wy
strzelona piramida z granitu . Wspaniała ta pa
norama na lewo ku wschodowi groźnemi massy 
wiąże się z Faulhornem, od którego na lewo grzbie
ty coraz się zniżają, okrągleją, i tak zbiegają z po
łudniowym łańcuchem, że zamykają wreszcie dolinę, 
zostawiając tylko ciasny wąwóz, jakby między dwo
ma murami, na wyjście Lutochinie i drodze do Lau- 
terbrunu.

Na tej to stronie liczne są ślady rozpadania się 
gór i staczauia ich odłamów. Świadczą o tern pła- 
ściejsze wierzchołki, przedstawiające na swej po
wierzchni żywe wnętrzności ziemi, i ogromne opoki, 
i gruzy drobniejsze w tej części doliny porozrucane.
I  za naszych czasów miewają miejsce podobnego 
rodzaju gwałtownie skał przenosiny, lecz traaycje 
przechowały wspomnienie dawniejszych okropnych 
swoimi skutkami. Między innemi góra Burg nosi 
wyraźne piętno takiej katastrofy, która w X stule
ciu zagrzebała pod rumowiskami całą wioskę. Zgo
dnie z uiemem świadectwem gruntu, podanie górali 
przekazuje potomności tę chwilę straszliwą, a po
wieść szeregiem wieków przechodząca przez usta 
ludu, pod barwą cudowności, nacechowała się g łę 
boką myślą moralną, jakiej nie trudno dopatrzeć 
się w największej części ustnych podań ludowych.

„Przed laty w tern miejscu istniała wioska prze
śliczna, zwana Schillingsdorf. Mieszkańcy jej żyli 
bardzo szczęśliwi, wszystko im się uśmiechało; 
okolice urocze, powietrze zdrowe, onfitość wszy
stkiego,—nie znali co niedostatek i kłopot, co tro
ska i smutek. Jak  to jasne niebo, jak te łąki zie
lone, jak te błyszczące białe na górach śniegi, myśl 
ich była radosną. Lecz ta nieprzerwana pomyśl
ność serca im wyziębiła, serca ich stały się twarde 
jak otaczające ich skały i opoki zimne jak te wie
czyste lody co uad głowami ich spoczywają nie to
pniejąc nigdy. Pewnej nocy, gdy straszna hucza
ła burza, obcy pielgrzym przybył do Schillingsdorf. 
Przychodzień był biedny, znużony, przemokły i zię
bły. Napróżno pukał od drzwi do drzwi, b łagając
0 przytułek dopóki burza nie ścichnie. Wszędzie 
odepchnięty, zełżony, padł na wpół omdlały przed 
progiem domku najbiedniejszego, położonego na 
samym końcu wioski. Ubodzy mieszkańcy tej cha
ty zaprosili nieznajomego, aby wszedł pod ich dach,
1 ugościli go serdecznie dzieląc się skromnym po
siłkiem.

Lecz zaledwie pielgrzym zasiadł u ich stołu, bu
rza rozsrożyła się gwałtownie, trzask gromów roz
legł się po górach, wicher dął z przeraźliwym świ
stem i hukiem, szarpał chmury, wstrząsał domo
stwa, których mieszkańcy pozrywali się z pościeli, 
przejęci trwogą jakby w godzinie sądu ostatecznego;

zdawało im się że z tych miotających się chmur 
czarnych, wśród grzmotu i błyskawic odzywa się 
głos straszliwy, zwiastujący zagubę niegościnnej 
osadzie. I oto zadrżały opoki, ziemia się wstrzę- 
sła jak  gdyby się zapaść miała, potężny cypel Burg 
zachwiał się na swych posadach, a oderwane z nie
go odłamy olbrzymie, staczały się raptownym pę
dem zgniatając wszystko, druzgocząc, siejąc ua okół 
zniszczenie. A tuż za niemi sypnęły się gradem 
głazy, i jakby potop piasku, kamyków i błota, i pod 
tym nawałem zniknęła wioska bez śladu. Ocalała 
tylko nędzna chatka, jedyna która dotąd istnieje. 
Mieszkańcy jej, ci właśnie którzy opuszczonego 
pielgrzyma przytulili, padli byli na kolana równie 
jak wszyscy inni. Ujrzeli oni wśród czarnej nocy 
toczączy się ku nim odłam opoki większy niż ich 
chata. Lecz nagle głaz olbrzymi wstrzymał się 
w swym pędzie: na jego krawędzi siedział obcy 
przychodzień, spokojny wśród straszliwej żywiołów 
walki, skinieniem ręki powstrzymał inne toczące się 
skał sztuki. Jeszce chwil kilka a pielgrzym po
wstał, podrosła postać jego do olbrzymich roz
miarów, zwolna kształty jego stawały się jakby 
przezroczyste, nieokreślone, jakby się' rozpływały 
w obłoku świtającej jutrzenki. Gdy znikł zupełnie, 
słońce oświeciło chaos gruzów na miejscu zabudo
wań wioski Schillingsdorf..... wszyscy zginęli, bez 
śladu, ocaleni lylko miłosierni!

Przegląd muzyczny.

MUZYKA INSTRUM ENTALNA POKOJOWA.

Ig . Komorowski. K w iaty  (37'/2) w tonie as. 
(od es dof). Odznaczają się istotnie piękną melodją, 
choć nie posiadają cech wysokiej artystycznej war
tości. Zresztą Komorowski ma zasługi dla pieśni 
krajowej znaczne, — to co zrobił to się nie zapomi
na tak prędko. Wieleżto młodych piersi przekona
ło się dopiero przez niego, że polskie piosenki nie 
drapią bardzo gardła — i że można ich słuchać 
z zadowoleniem.

O  U B I O R A C H .

Korespondencja z Paryża

Kostiumy krótkie tak się dziś upowszęchniły, że 
obok nich ani zobaczyć długich sukien nie tylko na 
ulicy, ale nawet na wizytach. Suknia powłóczysta 
służy wyłącznie do wieczornego ubrania, i na wielki 
obiad proszony. W odrobieniu kostiumów zwłasz
cza wizytowych, nadzwyczajna daje się widzieć roz
maitość,

Uważaliśmy najmodniójszy kostium z magazynu 
Gagelin’a z materji jedwabnej w paski białe i zielo
ne. Pierwsza spódniezka miała pięć wązkich przy- 
marszczonych falbanek; u każdej z nich główka 
z gładkiej zielonej materji. Druga spódniczka otwar
ta z przodu, objęta falbaneczką, dochodziła tylko po
wyżej kolan, do miejsca gdzie się zaczynał garniru- 
nek pierwszej spódniczki. Stanik, a raczej mały pa- 
letoeik pod szyję, przedłużony z tyłu nakształt fracz
ka, przepasany był szeroką szarfą z gładkiej materji 
zielony.

Do bardzo modnych, należą też kostiumy białe ba- 
reżowe, na spódniczce jedwabnej w białe i kolorowe 
pasy. U pierwszój spódniczki idzie szeroki wolant 
ukośny lub poprzeczny. Druga spódniczka krótka 
tworzy tunikę ze stanikiem i z szerokiemi rękawami; 
tunika ta ogarnirow7aue pliską jedwabną i frendzlą 
w odpowiednim kolorze, zapina się na boku. Dopeł
nia ozdoby, szarfa w paski związana w tyle na wiel
ką kokardę.

Inny podobny kostium fularowy, w kolorze niewa- 
rowym, miał spódniczkę w białe' i niewarowe pasy, 
z szerokim wolantem poprzecznym. Wierzchnia spó
dniczka bardzo krótka z gładkiego fularu, podpięta 
była po bokach na klapki wychodzące od dołu a się
gające do stanika, klapki te podnosiły z boków spó
dniczkę. Szarfa z wielką kokardą w tyle, objęta była 
pliską białą fularową, równie jak pasek i klapki. 
Stanik wycięty czworograniasto, tak  na plecach jak



i na piersiach, ogarnirowany był ruszą; na wykroju 
pod spód szedł stanik wysoki w paski. Rękawy 
z gładkiego fularu kończyły się u ręki takąż ruszą.

Z kostiumów cokolwiek cieplejszych, które mogą 
służyć do jesiennego ubrania, uważaliśmy fijołkowy 

* popelinowy. Pod spód szła spódniczka w szachowni
cę fijołkową i czarną, bez żadnego garnirunku. Na 
to druga spódnica gładka, podpięta z boku na festo- 
ny rozetami czarnemi. Dół spódnicy zakończała 
frendzla jedwabna fijołkową, nad nią szły trzy plisy 
czarne atłasowe. Paletot do tego wolny, znacznie 
przedłużony z tylu, podpięty po bokach rozetami, 
przybrany frendzlą i potrójną pliską, przepasany sze
roką szarfą czarną. Końce u szarfy nie zbyt długie, 
miały frendzlę fijołkową u dołu, karczek u paltota, 
oznaczony był potrójną plisą i frendzlą. Rękawy 
średniej szerokości kończyły się odpowiednio.

Z kolorów najmodniejszy jest: piaskowy Sabie 
d'Abyssynie, śliwkowy i chrabąszczykowy. Widzie
liśmy piękny kostium piaskowy jedwabny, na zielo
nej jedwabnej spódnicy. U tej spódnicy było kilka 
falbanek jedna nad drugą, najwęższa z główką wy
chodzącą do góry. Wierzchnia tunika piaskowa bez 
żadnego garnirunku, miała boki odwinięte na wierzch, 
podbite materją zieloną. Stanik otwarty podobne 
miał klapki, takież mankiety odwijały się od ręka
wów. Szarfa zielona dopełniała ubrania.

Staniki otwarte powszechnie się podobają, wiele 
z nich podcinają czworograniasto na przodzie, inne 
schodzą się jak chusteczka w połowie piersi. Pod 
spód kładzie się chusteczka muślinowa lub tiulowa. 
Na wierzch zarzucają zwykle do wyjścia drugą chu
steczkę czarną koronkową, lub mantynową, garniro- 
waną wolancikami koronkowemi. Jest  to pierwsza 
nowość tegoroczna.

Na zakończenie damy tu kilka całkowitych ubio
rów dziecinnych.

Ubranie dziesięcioletniej dziew czynki. Spódnicz
ka biała muślinowa, z trzema falbankami z wykrojo
nym stanikiem i bardzo krótkiemi rękawkami. Na 
to spódniczka czarna mantynowa, złożona z fartuszka 
i z trzech bardzo szerokich szarf, spadających w ty
le, które tworzą jakby baskinę. Tak fartuszek jak 
i szarfy ogarnirowane ukośną falbanką. Szelki je
dwabne czarne zakończone falbanką od strony ra
mienia. dopełniają całości.

Ubranie ośmioletniej dziewczynki. Spódniczka 
gładka jasno szafirowa popelinowa lub fularowa, na 
to druga w kolorze piaskowym zrobiona razem ze 
stanikiem, bez rękawków, stanik wykrojony czworo
graniasto. Spódniczka ogarnirowana u dółu ruszką 
szafirową, wzdłuż spódniczki i stanika, przechodzi 
dwa razy takaż ruszka, i tworzy zarazem szelki. 
Stanik na wykroju obszyty ruszą, pod spód staniczek 
biały muślinowy z długiemi rękawami. Bnciki pia
skowe dosyć wysokie, pończoszki białe, kapelusik o- 
krągły przybrany pączkiem bławatków.

Ubranie sześcioletniej dziewczynki. Sukienka po
pielata alpagowa, nad obrębem plisa takaż sama wy
cięta u dołu w zęby; plisa ta objęta zielonym fula
rem, nad nią trzy wązkie zielone pliski. Stanik 
z tyłu pod szyję, z przodu podcięty czworograniasto, 
objęty dwa razy zieloną pliską. U rękawów takiż 
epolet i mankiecik. Kapelusik słomkowy, ubrany 
bukiecikiem z białych asterków i zieloną wstążeczką.

Ubranie dziewięcioletniego chłopczyka. Żakiet- 
ka z sukienka w kolorze ciemno piaskowym, dosyć 
długa, upięta na guziki. Majtki szerokie do kolan, 
lampas naszyty guzikami. Buciki ze skóry natural
nego koloru, krawacik niebieski, kapelusik słomkowy 
przepasany niebieską wstążką.

Dalszy ciąg objaśnień dodatku arkuszowego.

N. 20— 21. Letn i k ap tu rek  z kwadratowej 
chustk i.

Model nasz przedstawia strojne ubranie głowy, 
z koronkowej chustki lub tiulowej, oszytój gipiurą 
na kolorowej jedwabnej podszewce. Podług N. 20 
widzimy, że chustka kładzie się prosto, nie rogiem 
nad czoło; tak po bokach z przodu jak z tyłu spa
dają dwa końce, w ten sposób ułożone, żeby f o r 
mując rodzaj ranwersu na głowie, spinały się pod
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brodą. Mały kwadracik N. 21 opatrzony odpowia- 
dającemi znakami, daje wyobrażenie jak się chustka 
składa; gwiazdki wskazują miejsca, gdzie się chu
stka spina pod brodą. Trudno nam to szczegółowo 
opisać, bo ułożenie zależy od wielkości i kształtu 
głowy, który zmienia rodzaj upięcia kaptura. Ko
kardy odpowiednie jedwabnemu podszyciu kaptura, 
dodają świetności. Można coś podobnego urządzić 
z kaszmiru; zamiast ranwersu układa się podobnie 
jak to pokazuje dolny brzeg N. 20 w tyle, co stano
wi bardzo charaktrystyczne ubranie głowy. Upię
cie kokard lub koronek na wierzchu, zależy zupełnie 
od gustu i chęci urozmaicenia.
N. 22 — 23. Pudełeczko do szpilek z przykrywką.

Pudełko to opatrzone przykrywką żeby się z niego 
niewysypvwalo, szczególniej jest użyteczne w podró
ży; ma tyle przegródek, że mieszczą osobno szpilki b ia- 
łe czarne, do włosów, haczyki wszelkich gatunków 
w jednem miejscu, przez co uwalnia nas od nieznośne
goszukania. * W następującym rządku, przybiera się 
białą nitkę; obadwa pierwsze i ostatnie oczka, robią 
się gładko, następne idą naprzemian: 3 podniesione 
oczka i 3 gładko  prerobione. Po czterech podobnie 
obrobionych rządkach, które na prawej stronie, gład
ko wyglądać powinny, robi się kolorową włóczką 
1 rząd gładko, w których poprzednio podniesione 
tylko oczka, gładko się przerabiają jak inne, a na
stępnie 3 rządki odrobione tak, żeby na prawej stro
nie wydawały się robione na lewo. W podobnem 
następstwie od * aż do zaczęcia 24 kolorowego pas
ka. Podczas pierwszego gładko odrobionego rząd
ka tegoż, trzeba w pierw szym  i ostatnim  białym 
kwadracie każde 1 oczko zdjąć, jedno przesunąć, co 
się powtarza w 12 kwadratach kolorowych, na oby
dwa środkowe kwadraty. Następnie idą 3 kolorowe 
paski, po nich biały rządek kwadratów, przy którym 
zaczyna się patka z dziurką, czerwono cała obrobio
na. Patka wyglądająca podwójnie jakby była w ko
ło robiona i rozpłaszczona, robi się tam i na powrót 
w następujących przemianach: 1 oczko podniesione, 
nitka zostawiona p rze d  oczkiem; 1 oczko gładko; 
znowu podniesione, z nitką p rzed  oczkiem, i ciągle 
podobnie. Z roboty tej powinno wypaść, żeby oczka 
w poprzednim rzędzie, podnoszone, w następnym 
się odrabiały gładko, i przeciwnie. Przekłada się 
następnie połowa oczek na jednym drucie, połowa 
na drugim. Po odrobieniu podwójnych 8 rzędów, 
przyrządza się dziurka, a przybierając jeden jeszcze 
drut ro6i się najwpierw na jednej, potem na drugiej.

Płaskie pudełeczko, 11 cent. długie 7 ' /2 szerokie 
a l'/i cent. wysokie, łatwo się daje z kartonu skleić, 
lub z pojedynczych cząstek, powleczonych materją 
pozeszywać. Naturalnie że wszystkie cząstki wpierw 
się obciągają materją zamocowaną, i dopiero z so
bą łączą; — wieczko otrzymuje lekki pokład waty, 
w kratę wypikowany. Zeszycie cząstek wypadające 
z wierzchu, pokrywa dość gruby, jedwabny sznurek. 
Między wieczkiem i pudełkiem wszywa się odpowie
dni kawałek flaneli kolorowem dzierganiem ozdo
bny, który chroniąc wieczko od zapadania, służy za
razem jako poduszeczka do igieł. Wewnętrzne po- 
działki widocznie na N. 22 dają się z kartonu po
wleczonego również materją. L wyjątkiem bocz
nych ścianek, przykrawa się podług pudełka nieco 
większy futeralik, dla łatwego wsuwania i wyciąga
nia szufladki. (Obacz N. 23) Jako wzór do wyszycia 
wieczka podajemy pod N. 29 osobną rycinę. Wy
haftowane lub wyszyte wieczko, przykleja się na 
futerale zakładając pod spód brzegi materji, pokryte 
następnie glansowanym podklejonym papierem.

N . 27  i 28. Szelki na drutach dla 
m ałych chłopców.

Materjał: Biała bawełna (Estram; N. 4) Czerwo
na włóczka zefirowa, średniej grubości Stalowe druty.

Na dwie jednakowe szelki, osobno odrobione, wy
pada nałożyć po 31 ocz. kolorowej włóczki, która 
formuje wypukłe kratkowanie na deseniu N. 28. Na 
podstawie przerabia się 1 gładko w tę stronę i 1 
napo wrót połowie oczek, 10 podwójnych rządków, 
zbiera się znów wszystkie na jednym drucie, odrabia 
się jeszcze 2 podwójne rządki i kończy gubiąc 
z obydwóch stron po oczku, aż jedno tylko zostanie.

Z drugiej strony szelek są po dwie patki; na od
robienie tychże trzeba nałożyć wszystkie oczka,

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

a po zrobieniu 3. podwójnych rzędów, rozdzielić na 
dwie połowy. Robota dalej idzie podobnie jak 
w wyżej opisanej pojedynczej patce, z tą  różnicą, 
że tu  się daje po dwie dziurki. Połączenie baweł
ny z włóczką w robocie, sprawia to że się szelki 
niewyciągają.

N . 29 . W yszycie na p u d e łka , teczki, i- t. p .

Materjał: Materja lub atłas, kawałek aksamitu, 
jedwabna sutaszowa plecionka, sznurek i kordonek 
w tym samym cieniu, czarny kordonek, złote nici, 
złota plecionka, karton, etc. Srcdek deseniu na 
zielonóm atłasowem tle, daje się z ciemno zielone
go aksamitu, formującego owal, przytwierdzony zie
lonym sznurem i czarno przeszywaną złotą plecion
ką.' Krzyżyki i złotą pletnią opasywane kropki, są 
zielone jak atłas; podobneż ściegi dane są przy ząb
kach sznurka otaczających owal, i w środku szla
czka z jedwabnej plecionki danego w około. Pozo
stałe ściegi po trzy razem dane, odrabiają się sto
sownie do ryciny 29. czarnym jedwabiem, lub złotą 
nitką.

Objaśnienia numerów dodatku.

Prócz powyższych opisów, podajemy na dodatku 
dwie formy czepków N . X I V  i X V .  Wprawna rę
ka, na podstawie formy może urządzić strojne na
wet pokrycie głowy dla starszej osoby, dodając ko
kardę z wstążek przy tle tiulowem, przybrane m 
suto neżykiem nad czołem z pukielkami wstążki 
Wierzch zdobi koronka lub spadająca z obu stron 
bogata barba.

N . X V I  na dodatku, przedstawia sposób miesza
nia kwadratów kolorowego sukna na poduszkę pod 
nogi, która zastosowawszy formę do rysunku, wyda
je się mozajkową.

N . V I  dodatku, daje formę prostego muślinowego 
fartuszka, ubranego w koło składanemi ząbeczkami

N . V I I  przedstawia formę płóciennego nocnego- 
czepka, oszytego w około nicianą koronką.

N . V I I I  daje formę szyfonierki z kieszonkami. 
Widzieliśmy takie w Paryżu, z glansowanego papie
ru, oklejane z wierzchu perkalikiem w pasy, odpo
wiednim do obicia buduaru.

Szyfonierki takie umieszczają się zwykle niedale
ko gotowalni, i służą na schowanie podręcznych 
drobiazgów, jak gąbki i innych przyrządów do użycia.

la jśw le ż sz e  parysekie form y
i m odele zupełnie wykończone , wielkości 
naturalnej, za pomocą których z najw iększą ł a 
twością każdy zrobić może w domu u siebie naj
wykwintniejsze ubranie dam skie, inęzkie i dzie
cinne, nabyć można przy ulicy W idok, numer 
nowy 14, m ieszkania 4 na pierwszem piętrze, 
od godziny 9 rano do 5 po południu. Modele 
te i formy, k tóre przed miesiącem dopiero w P a 
ryżu w yrabiać zaczęto, mogą być bardzo przy
datne i dla osób trudniących się krawiecczyzną. 
Sprzedaż na  Cesarstwo i Królestw o, odbywać 
się może w tym  tylko jednym domu, za upoważ
nieniem głównego domu w P aryżu . (10,756).

Listy i praesyłki pieniężne na sp ra
wunki, adresować prosimy: Do J . K . Gregorowicza 
Ulica Żabia N r. 956  dom dawniej K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek arku
szowy z drzeworytami.

Opis haftów i krojów do Nr. 35 i 36 Tygodnika 
Mód, dołączony będzie przy N. 37 niezależnie od wła
ściwego Dodatku do tegoż numeru należącego.

J .  K. Gregorowicz.
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nek atłasow ej w stążeczki. Kokarda robi się z 2 ' / 2 
cent. szerokiej atłasow ej w stążki. D eseń w yszycia  
m oże być dowolny.

N. 4 — 5. D w ie fryw olitk ow e w szyw k i.

Skrócenie: Pod. węz. zamiast „podwójne węzełki" 
utworzony każdy z 1 założenia, 1 ściągnięcia. P. za
miast „p iko t ."

N. 4. Frywolitkowa wszywica z  dwóch nitek.

Eażden kwadracik wszywki złożony z czterech pół 
ząbkami połączonych listków koniczyny, może służyd 
jako pojedynczy rzucik na bluzki, czepeczki i t. p. 
Najwpierw odrabia się osobno środeczek każdego 
kwadrata, powstały z 4 malutkich pętelek o 4 pod. 
węzeł, każda, do których przyrabia ją  się półzęby po
łączone pikotami ze środeczkiem. Każde kółko lis t
ka koniczyny wymaga 20 pod. węz. i 1 pik. do łą 
czenia w środku; każdy półząbek m a 6 pod. węz., 1 
pik. jako połączenie i znów 6 pod. węzełków.

N. 5. Wszywka z  f r y wolitek i sutaszu „jedną nitką11.
Szlaczek wszywki formuje z obu stron dany sutasz 

w ząbki, połączony środkiem frywolitkowemi kółecz
kami. Na każde kółko, odrabia się 4 pod. węzeł. 3 
łączące pikoty. w odstępie 4 ciągłe pod. węzę. i znów 
4  pod. węz: Każde ukończone kółko zaczepia się, 
jak to ryc. 5 wskazuje, o pikot sutasza. Łącząca n it
ka między dwoma kółkami, powinna byd tak długa, 
żeby zaczepiała drugie kółko w robocie o pikot po
przedniego, przez co kółka zdają się byd pikotami je
dynie spajane.

N. 6 i 7. Dwa u czesan ia  g ło w y .

N. 6. Kok z  loków. P rzy  dośd d ług ich  i gęs tych  
włosach, uczesanie to niepotrzebuje żadnych fałszy-

N. 3 przedstawia prze
paskę, jakiej w wielu do
mach używają, dla odznaczenia właściciela serwety 
przy stole. Podana, w ym aga na podspód kawałka 
tek tury  zwiniętej i sklejonej, żeby formowała kółko 
12 cent. szerokie, z obu stron kolorowym atłasem 
powleczone. Na wierzch daje się kawałek odpowiedni 
siatki,  gipiurowym sposobem wyszyte'j, którą przy
twierdza na podkładzie z obu brzegów dany garn iru-

_ N. l .  Suknia w pasy ubrana N. 2. Ubranie z mantylową 
jednokolorowym materjalem. peleryną.

wych dodatków. Rozdzielone 3wieżo, lekko za- 
karbowane i odwrócone przed spaniem przednie 
włosy, w ty ł  zaczesane, fo rm u ją  warkocze pod ko
k iem  idące. Górna częśd włosów pozostałych w tyle

T R E Ś Ć .

I ł .  1 .  S u k n ia  w pasy  u b r a n a  j e r ln o k o lo rn w y m  m ate r ju te m .  
N .  2 .  U b r a n i e  z m a n ty lo w ą  p le ry n ą .  —  N .  3 .  P r z e p a ś -  
k a  n a  s e rw e tę .  —  N .  4 .  F ry w o l i t k o w a  w s z y w k a  z d w óch
n i te k .  ___ N .  5. W s z y w k a  z su ta szu  i f ryw oli tek  „ j e d n ą
n i t k ą . “  —  N 6 .  K o k  z lo k ó w .  —  N .  7 .  U c z e sa n ie  
7  p r z e p a s k ą .  — N. 8 .  S t a n ik  z f a łd a m i  p o d łu ż n ie  wy-  
r i ę ty .  —  N .  9 .  K o r o n k a  w l i s t e c z k i .—  N .  lO .  K o r o n 
k a  z s u t a s z u  w s z y d e łk o w e  p i k o t y .  —  N .  1 1 .  L e tn ie  
m ę z k ie  u b ra n ie .  —  N .  1 2 ,  K o s t iu m  d la  p a ń  n a  w y c ie c z 
ki w g ó ry .  —  N. 1.3. O k r ą g ł y  k a p e lu s z  z w ie lk im  wo- 
i d e m .— N.* 14. U b r a n ie  m ałe j  d z iew cz y n k i .  N .  15. B lu z 
k o w y  f a r tu s z e k  w k l in y  d la  dzieci.  -—  N. I d ,  Wymięta 
M u z k a  z k a r o c z k ie m .  —  N .  17. W y c ię ta  b l u z k a  z k a -  
i o c z k ie m .  —  N . 1 8 .  C h u s tk o w y  a b d e lk a d e r .  —  N .  1 9 .  
1 ’b r a n ie  w z ąb k i  do  a b d e lk a d e r a ,  —  N. 20. L e tn i  
k a p t n r e k .  —  N. 2 1 .  S p o só b  s k ł a d a n ia  k w a d ra to w e j  c h u 
s tk i  n a  le tn i  k a p t u r e k .  —  N .  2 2 .  P u d e ł e c z k o  do  sz p i le k  
z p r z y k ry w k ą ,  o tw a r te .  —  N .  2 3 .  P u d e łe c z k o  do  s z p i 
lek  z p r z y k ry w k ą ,  z a m k n ię t e .  —  N .  2 4 -  K o n ie c  b a r b y  
d o  k o łn ie r z y k a  N .  8 ,  z a m ie s z c z o n e g o  w N .  3 5  T .  M ó d .  
N .  2 5 .  M a n k ie t  do  k o łn i e r z y k a  N .  8  w IM. 3 5 .  T y .  M ó d .  
N .  2 6 .  K o n ie c  b a r b y  d o  f ry w o l i t lo w e g o  k o łn i e r z y k a  N .  
7 w N .  35 T y g .  M ó d .  - -  N .  2 7 .  S ze lk i  n a  d ru ta c h  
d la  m a łe g o  c h ło p c a .  —  N .  2 8 .  R o b o t a  d ru to w a  n a  sze l
k i  N . 2 7 -  —  N .  2 9 .  W y s z y c ie  n a  p u d e ł k a ,  teczk i  e tc .

      -  -  —

układa, się w ło k i ,  dolna pokryw a krep inę  tworząc 
kok bardzo foremny.

N. 7. U czesa n ie  z przepaską.

Włosy zakarbowane przed spaniem , powinny w ro
dzaju ząbków na czoło spadać; po nad niemi idzie 
rulon przepasywany kolorową wstążką, z odw racane
mu niobami. Włosy tylne układają się w kok z pu
kli lub rulonów; kilka loków d ipe ln ia  uczesania.

N: 8. S ta n ik  z fa łdam i p o d łu żn ie  w ycięty .
Krój na dodatku N. X II  F ig .  44  — 47 F — y .

W najnowszych sukniach paryzkich, widzieliśmy 
znów staniki pod szyję, układane w fałdy na p rzo
dach, które cokolwiek w podłużny ząb wycięte, z a 
k ładają  się na siebie w dole staniica. Odpowiednio 
do tego, i pasek o trzym uje  m ały  ząbek z przodu. 
Do sukni letnich z m a te r j a łu  lekkiego, stanik taki 
robi się bez podszewki, zastępując  ją  dobrze le ż ą 
cym płóciennym pod s tan ik iem , któryby należycie 
obciskał figurę, a nie krępował ruchów; grubszym 
m ater ja łom  poddaje się perkal.  Na przodzie F ig .  
4 4  słowami odznaczyliśmy środek przodu, cyfrowa- 
nem i krzyżykami fałuy. Przy krajaniu  Irzeba uważać 
aby m a te r ja ł  wzdłuż przodów, w ypada ł w prostem 
położeniu nitek. Zestawienie pojedynczych części 
u ła tw ia ją  l i tery ,  dobrze przypadające do siebie. N. 8 
przedstawia stanik  do jednokolorowej sukni, której 
spódnicę zakońca falbanka ukośnie krajana 5 do G 
cent. szeroka, z nag łów kiem  4 cent. szerokiej j e 
dwabnej riuszy tego samego cieniu. Odpowiednie 
spódnicy falbanki, ub iera ją  rękaw y , riusza oszywa 
wycięcie przodów, zapełnionych muślinową lub ko- 
ronkonkową szmizetką. Pasek ,  sp ię ty  z ty łu  na k o 
kardę  z szerokiemi końcami, powinien odpowiadać 
kolorem im a te r ja łe m  riuszy.

N. 9 i 10. D w ie sz y d e ł
kowe k o ro n k i do podwle- 

czenia w stążeczką.

Koronki t  e podwleczone 
aksam itką  l u b  wstążecz
ką, m ogą służyć jako oszycie 
staniczka na podspód. O pa
trzone p łóciennym paskiem 
dadzą się, użyć jako stojący 
kołnierzyk, z odpowiednio 
przyrządzonym m ankiec i-  
kiem.

N . 9. Koronka w listeczki.

Dobrawszy sutasz z pikota
mi, obrabia się go łańcusz
kiem szydełkowym, zaczepia
jąc  co 3 pow. 1 śc. ocz. o każ- 
den p iko t sutaszu. Z d ru 
giej s t rony  sutaszu daje się 
znów 1 rządek pow. oczek, 
przedzie lanych 1 śc. ocz. 
które się wrabia w każden * 
d rug i  pikot sutaszu. N as tę 
pnie robi się 7 pow. oczek 
i 2 podw. słupki, tak ,  żeby 
pierwszy s łupek w drugie 
pow. oczko, a ostatni słupek 
w  pierwsze  pow. oczko t r a 
fiał. Obadwa słupki i ua 
szydełku znajdująca się pę
tlica, p rzeciągają  się 1 pow. 
oczk. W  podobny sposób, 
odrabia się drugi lis tek po- 
czern należy od * powtarzać. 
N a  zakończające ząbki, robi 
się najwpierw 1 rządek 7 po. 
oczek i 1 śc. oczk. na prze
miany, uważając aby pomie- 
nione oczko, wypadało zaw
sze pomiędzy dwoma l is tk a 
mi; następnie każdy ząbek 
obrabia się 1 śc. ocz., 1 pół- 
słupkiem, 7 słup., 1 półsłup. 
i i  śc. oczko, co razem s ta 
nowi, obrobienie ząbków.

N . 10. Koronka z  sutaszu tc szydełkowe pikoty.

U spodu koronki robi się na przemiany w jeden 
pikot sutaszu 1 w drug i pikot 2 podw. słupki zaw
sze 3 pow. ocz. przedzielane. Frócz tego ,  robi się

N. 1— 2. Podróżne ubran ia .

N. 1. Suknia w pasy ubrana z  jednokolorowym 
materjalem.

Model nasz z miękkiego fularu „du celeste Em pi
re ,"  w kolorze żółto-mais i niebieskim, przedstawia 
bardzo gustowne u b r a 
nie. N a  spódniczkę w 
pasy, spada pasiasta tu 
nika z czterech cząstek, 
oszyta w koło niebieską 
falbanką i niebieskiemi 
kokardami pozczepiana.
Stanik na  plecach w fał
dy ułożony i baskina pal- 
t ota także niebieskie, o- 
zdabiają podobneż fal- 

’ bany jak  u tuniki; końce 
wązkiój szarfy oszywa 
frendzelka. Kapelusz o- 
k rągły  z florenckiej sło
my, ubiera ją  wstążki nie
bieskie lub gaza.

JSf. 2. Ubranie z  man
tylową peleryną.

Suknię z piaskowej al~ 
pagi, zdobią dwa rzędy 
ząbków, atłasem  bronzo- 
wym objęte, z odpowie
dnią riuszą jako nag łó 
wek. P e leryna czy ta l
m a paskiem przepięta, j a 
kie powszechnie teraz no
szą, powinna być z pias
kowego kaszmiru, ub ie
rana listewkami z tego 
samego materjału, oto- 
czonemi rulonikami bron- 
zowego atlasu. Bron- 
zowa frendzla dopełnia 
ubrania. Kapelusz sło
miany z ranwersem, u- 
brany polnemi kwiatami 
i broazową gazową prze
paską. Buciki ze skóry 
piaskowe'j. .

N. 3. P rz ep a sk a  na  
serw etę .
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N.  4.  Fr iwidi tknwa wszywka ? dwóch ni tek.

je s zc ze  1 r z ą d e k  s ł u p k ó w .  N a  z e w n ę t r z n e  z ą b k i ,  
t r z e b a  za w sze  w r ą b i ć  1 śc .  o cz k o  w k a ż d e n  pik .  s u -  
t a s z u ,  p o t e m  s z y d e ł k o w e  p i k o t y  z 7 pow.  ocz ek ,  
w k t ó r y c h  w pierwsze  1 s ł u p e k  w r o b i ć  t r z e b a .

UIltJF

N .  5 .  W s z y w k a  z sn ta sz i l  i friwoli tek , . jed n ą  n i t k ą . 11

nie .  U ż y w a j ą  n a ń  m a t e r j a l u  pod n a z w ą  , , E c r u “  z n a 
n e g o  w h a n d l u ,  p ł ó t n a ,  p a r ka j  u ,  p i ę k n i e  p r z y b r a n e 
g o  n a w e t  „ z  w a t e r - p r o f u “  * k t ó r e g o  p ł a szc z  od 
d es z c z u  p r z y r z ą d z o n y ,  d o b r z e  j e s t  m i e ć  n a  w s z e l k i

N .  11 .  L e t 
n i e  m ę z k i e  

u b r a n i e .

K r ó j  n a  d o 
d a t k u  N .  I X  
F i g .  2 9 - 3 1  

A . — F .
Ba r d z o  

ł a t w y  do 
o d r o  b  te nia  
k o b i e c ą  r ę -  
k ą ,  l e t n i  

m ę z k i  n e 
g l i ż  bez  koł-  
n i e r z a ,  
p r z e d s t a w i a  
n i e z m i e r n i e  
w y g o d n e  
r a n n e  u b r a 
n i e ,  u l a  p a 
nów.  U ż y t o

n a ń  n a  m o d e l u  n a s z y m  ż a g l o w e g o  p ł ó t n a ,  k t ó r e  
m o ż n a  d o b r a ć  w r ó żn y c h  p o p i e l a t y c h  i ż ó ł t a w y c h  
c i e n i a c h .  M a s z y n a  do  s z y c  a  d a  s i ę  t u  k o r z y s t n i e  
z a s t o s o w a ć .  P o d ł u g  F i g .  2 9  l e w a  s t r o n a  p r zo dó w  
o t r z y m u j e  o b s t e m b n o w a n y m  o b r ę 
b e m ,  w g ó r z e  o p a t r z o n ą  s t e m b n ó w -
k ą  p r z y s z y t ą  k i e s z o n k ę ;  p o d o b n e  "  ^  ■
k i e s z e n i e ,  d a j ą  s i ę  n i e c o  niże j ,  n a  
o b u  p r z o d a c h  p o d ł u g  r yc iny .  W s z y 
s t k i e  s z wy  p o d w ó j n e ,  d w a  r a z y  
p r z e s t e m b n o w a ć  t r z e b a .  P o d  g u 
z iki  i d z i u r k i ,  p o d s z y w a  s ię  8  ce n t .

| p p p  

N .  t> Kok z loków.

do ch o d / ą c e

n u  ro  w

N .  7. U cze sa n ie  z przepaską.

.N. 8. S ta n ik  z fa łdam i pod łużn ie  w yc ięty .— K id j na  d oda tku  
N . X II F ig . 4 4 — 47.

--TTTJT-

X . 9, K o ro n k a  w lis teczk i. X . 10. K o ro n k a  z su taszn  w szydełkow e p ik o ty

d w ó j n ó j  p od es zw ie ,  z a p i n a j ą  s i ę  z p r z o d u  
lub na  bo k a c h ,  z a c h o w u j ą c  z w y c z a j n ą  f o r 
m ę  m a j t e k .  N a  d ł u g ą  b l u z k ę  z o b c i s ł e m i  
r a m i ą c z k a m i ,  m o ż n a  u ż y ć  f o r m ę  no cnć j  

kosz ul i ,  p o d a n e j  pod N.  I I  F i g .  6 —  
1 0  na  d z i s i e j s zy m d o d a t k u ,  p r z y 
d a j ą c  t y l e ,  i l e  p o t r z e b a  do s p i n a 
n i a  p r z o d ó w .  G a r n i r u n e k  s k ł a d a 
j ą  f a l b a n k i  i p r z y s t e m b n p w a n e  p l i -  
sk i  l u b  t o r s a d k a .  N a  p e r k ą l  » 
m o g ą  to  b y ć  p a s k i  o d m i e n n e . , ,p e r -

■fi-

i. Pr ze paska  na serwetę

w
z e r o k a ,  p r o s t a  l i s t e w 

ka,  l e k k o  p o d b r ą b i o n a .  
B r z e g  pa 1 t o t a  p o d s z y ć  
t r z e b a  2  c e n t .  s z e r o 
k i m  u k o s e m  z d w ó c h  
s t r o n  p r z y s t e m b n o w n -  
n y m ;  p o d o b n i e ż  s t e m -  
b n ó w k i ,  d a j ą  s i ę  n a  
p r  z o d a c h .  U k o s e m  
p r z e s t e m b n o w a n e m  u  
d o ł u  p o d b i t e  r ę k a w y ,  
l e k k o  s i ę  n a d m a r s z c z a -  
ią  w  g ó r z e ,  a ż e b y  do
b r z e  w p a d ł y  w pac h ę .

i \

W Ę Ę my-—

.. m  Wi

N. 1 2 .  K o s t i u m  d l a  
p a ń  n a  w y c i e c z k i  

w  g ó r y . 1
7, m ag azy n u  p . K ie ffe r  w  P a 
ryżu, B ou levard  des Ita lie n s2  7.

_ _

N .  11 .  Letnie  męzkie ub r an i e . -— Krój  na doda tku 
N .  I X .  Fig.  2 6 ~ - 3 l  A -  F.

N u m e r  te n  p o ś w i ę c a 
m y  m ł o d y m  t u r y s t k o m ,  
k t ó r y m  c h ę ć  w r a ż e ń  
n i e o g r a n i c z a j ą c a  s ię  n a  
wygodne ' j  je zdz i e  p o 
w o z e m ,  k o n n o  ł u b  n a  
n m ł a c  h ,  p o d a ł a  m y ś l  
p i e sz e j  w y c i e c z c e  w g ó 
ry .  K o s t i u m  t e n  n i e -  
z a b i e r a j ą c y  wi e l e  m i e j 
s c a  w p o d r ó ż n y m  k u 
f e r k u ,  m o ż n a  n o s i ć  t a k 
że z w y j ą t k i e m  p a n -  
t a l o n ó w ,  ja ko  o k r y c i e  
w i e r z c h n i e  c h r o n i ą c e  
w d r o d z e  od k u r z u  
s t r o j n i e j s z e  j a k i e  u b r a -

.4^.- 1  *

N .  1 2 .  K o s t iu m  d l i  poii r.a wycieczk i  w g ó ry .



kałowe,  co ozdobn ie j  wygl ąda .  Ze względów s a n i t a r 
nych ,  r a d z i m y  pod m a j t k i  c i ep ły  f lanelowy pas,  pod 
b l u z k ę  f lanelowy k a f t a n ,  bo na wysokości ach  a t m o 
s f e r a  zaw sze  zimna.  O k r ą g ł y  duży kape lusz  do pod-  
w i ązywan ia ,  w y g o d n e  płóci enne lub  per kol owe  r ę 
kawiczk i ,  dop e ł n i a j ą  t ego  o r y g i n a l n e g o  kos t iumu.

N.  13.  O k r ą g ł y  k a p e l u s z  z w i e l k i m  w oa lem.

T a l e r z y k o w a  f o r m a  k a 
peluszy p rz y b r a n y c h  bo-

t o r sadkę ,  do m u ś l i nu  ko ronkową  wszywkę.  C h u s t 
ka  50  cent .  w k w a d r a t  t r z y m a j ą c a ,  p r z y p i n a  s ię  
j ednym rog iem pod g łówkę  ka pe lusza ,  a p r z e w l ó k ł 
szy przez dwie dz iu r k i  g u m k ę  w p ie rw  w s p o m n i a n ą ,  
dobrze  się t r z y m a  w koło twarzy ,  ł a t wo  z d e j m u j e  
i wkłada .

N. 14.  U b r a n i e  m a ł e j  d z i e w c z y n k i .
Krój  suki enki  na  doda tku  N. IV.  Fig.  1 4 — 1 8  a — 18 
a —  f; bas-  
kinv N.  V.
F ig ,  1 9 — 2 0

N .  1 3 .  O k r ą g ł y  k a p e l u s z  z w i e l k i m  w o a l e m .

N .  1 4 .  U b r a n i e  malój  dz i ewcz ynki ,  —  Kró j  suk i enk i  na 
d o d a t k u  N7. I V .  F i g .  14 — 1 3 . — B n s k i n y  N .  V .

F i g  1 9 — 2 0 .

g a t o c z a r n ą  ko ronką ,  ba rdzo  się okaza ł a  ł a d n ą  i p r a k 
tyc zną .  Model  nasz  o b j ę t y  wązko a k s a m i t e m ,  pod-  
b i t y  j e s t  b i a ł ą  m a r se l i ną .  Czarne kokar dy  ze wstążki  
d o p e ł n i a j ą  ub ra n i a  z s ze r o k i ś j  ko ronki  n a  w ie r zchu ,

* 3

N. 15 .  B l u z k o w y  f a r t u s ze k  w kl iny  d l a  dzieci .  - K r ó j  n a  
d o d a t k u  N.  X I I I  F i g .  4 8  — 5 0 .

Suk ienka  mnś l i nkowa  w kolorowy rzucik,  d o p e ł 
n iona  szmizetką  biuł a muś l inową  z r ę kaw am i .  Na 
sukience idzie jeszcze tu n ika  pi zy rządzona  pod ług  
fig. 1 9 — 20,  k t ó r ą  u  d d u  ozdabia ją  ząbki  i przystem- 
bnowane  dw a  ukosy i wszyta  koronkowa  wszywka .

X . 16. W y c i ę t a  b lu zk a  z k a r o c z k i e m , — K ró j na 
N . X , Fig-. 32 — 41.

dodatku

" ' ■ m

N. 17. Wy ci ę t a  bluzki z k . r oc z k i em . — K r ó j  na do. 
d a t k u  X. X  F i^ .  3 2  — 4 1 .

kwia ty  na b oku ,  m o g ą  się 
zm i en iać  s tosownie do całości  
i kolorów t o a l e ty .  P o d  k o 
k i e m  d an e  s ą  dwie p ę t e l k i  
g u m o w e  zap inane n a  guzik.  
Do p ra k t y c z n o ś c i  t e g o  k a 
pelusza,  pr zyczyni a  się wiele 
n a  czoło s p a d a j ą c y  woal .  
T w o r z y  go k w a d r a t o w ą  k o -  

|Kd{ł  l o r o w a  c h u s t k a  z k a s z m i r u ,  
| | l j  m u ś l i n u  podbi tego  ko lo ro -  

w ym  „ l ino : i “  lub m a r s e l i n ą ;  
s t osow ni e do m a t e r j u ł u ,  da je  
s ię  jako bi'/,eż,ek ko ro n k ę  
p r z y d z i e r g a n ą  i w mie j s ce  
sz laczka ,  do wełny a k s a m i t k ę ,

N.  1 3 .  C h u s t k o wy  a b d e l k a d e r .  —K r ó j  na  d o d a t k u  
F i g .  X i . ’ N.  4 2 — 4 3.  N - O .
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N . 21 . Sposób składania 
kwadratowój chustki Da letni 

kapturek.

Pasek i szarfa ,,baby“  z wstążki w kolorze rzucików 
muślinku, uzupełniają ten letni kostium. Kape
lusik słomiany ubrany wstążką, buciki z piaskowej 
skóry.

N- 15 Bluzkowy k lin ias ty  fa r tuszek  d la  dzieci.

Krój na dodatku 
X I11 fig: 4 8 -5 0 .

Modelik nasz ubiera
ny białem sutaszem i 
tasiemką w zęby, jak na 
rycinie 15. zapina się 
z tyłu i przykrawa z po
pielatego angielskiego 
płótna, zeszywając poje
dyncze cząstki szwem 
francuzkim, stosownie 
do odpowiadających li
ter. Pasek 4 'A cen
tymetrów szeroki, z za

okrąglonym końcem, wykrój pachy, jak również 6 
cent. szeroka falbanka, obejmują się 1 i pół cent. 
szeroką białą tasiemką. Dolny 
brzeg fartuszka przestembnowywa 
się białą przędzą po nad falbanką 
Długości 58 cent. dochodzący, 1 
cent. szeroki, prosty, obstembnowa- 
ny pasek, obejmuje wykrój szyi.
Plecy obrąbione z brzegów, w od
stępie 8 cent. od każdego ramiącz- 
ka, marszczą się tak, żeby tylko 6 
cent. zajmowały.

N. 16 i 17. W ycięta  b lu z k a  z k a -  
roczkami.

Krój na dodatku 
N. X. Fig. 32 —

41 G - M .

Bluzka ta przy- 
b r a n a  koronką, 
wszywką i atłaso- 
wemi kokardami,

odznacza się 
bertą i ka- 
roczkiem,co 
na ryciniel6 
(przód) i 17 
(plecy) do
kładnie ro
zeznać moż- 
n a. Poje-

N. 2 8 . R obota drutowa 
na szelki N, 27.

m
N. 20. Letni kapturek.

N. 22 i 23. Pudełeczka do szpilek z przykrywką, 
(otw arte) _ (zam knięte).

M. 25. M ankiet do kołnierzyka N . 8. w N . 35 T yg . Mo'd.

N. 27. Szelki 
n a  drutach dla 
małego chłopca

w górze, a 1 u spodu. Dół podobnie jak przy 
bercie i karoczku, oszywa się 2 ’/a cent. szeroką k o 
ronką i haftowanym szlaczkiem. Części berty Fig. 
3 5 —37 układają się na bluzce stosownie do numero
wanych gwiazdek; przyszycie jej pokrywa garnirunek 
z 2 cent. szerokiego tiulu, kolorowo atłasem podwle- 
czonego i 1 cent. szerokiej koronki, których spoje
nie kryje się pod hafto
wanym szlaczkiem. Ka- 
roczek Fig. 38 — 41 
zmarszczony cokolwiek 
przyczepia się do paska 
b lu z k i, stosownie do 
przypadających gwiaz
dek. Można także po
jedyncze części tej bas- 
kiny, bardziej jedna na 
drugą zakładać. Pasek 
i kokardy z końcami 
wystającemi do góry, 
ozdabiające na przodzie 
i na ramionach bluzkę, robią się z 3 cent. szerokiej 
atlasowej wstążki; potrzeba na taką kokardkę, dwóch 
9 cent. długich w ząb wyciętych końcy, i trzech in 

nych po 5 i 4 cent. trzymających, 
które łączy jeden węzeł. Podobne 
zakończenie z 7 cent. szerokiej a t
łasowej wstążki, widzimy u paska; 
długie końce pod baskinę zachodzą

ce, liczą 30 c. długości, resz 
ta  wynosi 12 do 6 c. tylko.

r 18. Chustkowy abdelkader.

Krój na dodatku N. XI Fig. 42 
do 43. N . - O .

Fiu1. 43 na dodatku, podaje for

mę karczka 
i s a m ego 
k a p t u r a ,  
przez piersi 
skrzyżowa
nego i szar
fą ozdobne
go abdelka- 
dera, który 
Nr. 18 na 

sukni ułożo
ny przedsta
wia. Przy- 
rzą d z enie, 
przy dokła
dnej formie 
i r y  e in ie , 
n i e p rzed- 
stawia tru-

2 4 . Koniec barby do kołnierzyka 
N . 8 . zamieszczonego w N . 35  Ty

godnika mód.

dyncze, zaokrąglone cząstki formu
ją  bertę i karoczek. Podług fig.
3 2 , skrajane przody, otrzymują z 
każdego brzegu na przodzie 2 cent. 
szeroki obręb, 5 zakładek wązkich, 
załamanych tylko tak w górze jak 
u dołu, przeszytych poprzecznie i 3 
fałdy niby zaszewki, przy samym 
dole. Plecy Fig. 3 3 , ściągają się 
podług figury w samym środku u 
dolnego brzegu. Obiedwie części 
francuzkim szewkiem spojone, ob
ciskają się 2 i poł cent. szerokim muślinowym, ta
siemką do ściągania podwleczonym paskiem, który 
z wierzchu przyszycia trzeba. Podług N. 16 i.17, ubrać 
należy, krótki rękawek (fig. 2 4 ), podpięty 2 fałdkami 29- Wyszycie na pudełka, teczki etc.

D a lszy  ciąg opisu  dodatlcu , w N u m erze 3 6  Tygodnika M ód.

N . 26 . Koniec barby do friwolitkowego 
kołnierzyka N . 7 w N . 35 Tyg. M ód.

i dności. B rzeg i  odcięcie niby krój 
kaptura ozdabia podwójny rzą
dek ząbków, podanych w natural- 
nój wielkości pod N. 19. Brzeg 
przodu, szarfę i wykrój szyi, oszy- 
wa listewka, z jednój strony m a
jąca tylko ząbki. Obadwa na j
dłuższe końce szarfy, liczą 63 
cent. długości, a 21 szerokości, 
trzy krótsze końce 2 4  cent. dłu
gie, mają 19'/* szerokości,obydwa 
pukle w całości 21 cent. długie, 

dochodzą 19'/* cent. szerokości. Węzła łączącego 
pukle niema, zastępuje go szpic kaptura przycze
piony nieznacznie na kokardzie.
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N. XVI. Poduszka pod nogi.
F ig . 54 Czwarty część pokrycia. —
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